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Z w y c ię s tw o .
W  tej samej chwili, gdy naród polski 

p rzes tąp ił p ró g  drugiego stu lecia  niewoli, 
w tej samej chwili, gdy echo wiekow ych 
nędz, bólów  i zawodów głośniej niż k iedy­
kolw iek w uszach nam  zabrzm iało, popłynął 
ku nam  z górnoszląskiej ziem i dźwięk n a ­
dziei i hasło zw ycięstw a. A uderzyły one 
tem  silniej w struny  sercow e, że w godzi­
nach żałoby zaw itały do nas, i tem  rado­
śniej, że społeczeństw o z trw ogą i nieufno­
ścią w yglądało rezu lta tó w  walki. Gdy p rasa  
górnoszląska rzuciła  rękaw icę możnowładz- 
com niem ieckim  i m ecenas R adw ański s ta ­
n ą ł przeciw  b ar. H uenem u do wyborczej 
walki, upatryw ano w tej akcyi bojowej ra ­
czej środek  agitacyjny, raczej energiczną 
p rzestrogę , w ysłaną pod adresem  s tro n n i­
ctw a centrum , niż gw arancyę zw ycięstw a. 
Optym iści naw et kręcili głowam i, pow tarza­
ją c  ty lko : „Padniem y z honorem . Za ry ­
chło jeszcze na stanow czy tryum f."

O śm ieleni dw ukrotnem  zwycięstwem  ma­
jo ra  Szmuli i gospodarza Strzody, nie s ta ­
nęliśm y zrazu w szeregach  sceptyków , lecz 
gdy dzienniki w ieść rozniosły po świecie, 
że w szystkie stronn ic tw a niem ieckie zrzekły 
się oddzielnej akcyi wyborczej na korzyść 
kandydata  centrum , że, innem i słowy, cały 
żywioł niem iecki, bez w zględu na ideow e 
cóżnice, zaw arł k a r te l silny dla zduszenia 
polskiego posła, —  w tedy i u nas pojaw iły 
się pow ażne w ątpliw ości i zachw iała się 
w iara  w zwycięstwo. L ękaliśm y się nadto, 
czy ostrożny i chw iejny „K atolik" bytom ski 
nie za trąb i w osta tn ie j chw ili do odw rotu, 
a przynajm niej, czy z należytym  naciskiem  
i niedw uznaczną ja sn o śc ią  w ytknie czy teln i­
kom swoim — a tych  je s t  16,000 —  cel i 
konieczność w alki. Obawy okazały się 
płonne. „K atolik" zdecydow ał się rozpocząć 
Walkę stanow czą i chociaż całe duchow ień­

stwo górnoszląskie stanęło  przeciw  ludowi 
polskiem u, chociaż am bona s ta ła  się rozsa- 
dnikiem  krzykliw ej agitacyi, chociaż w po­
tężny organ  bytom ski k le r  uderzy ł z całą 
bezw zględnością b ru ta lną , on pow tarza ł 
sw oje „Gelerum censeo“ : R adw ański musi 
być posłem . „K atolik" długo nie ufał w ła­
snej potędze i niespożytym  siłom odrodzo­
nego ludu, —  dziś widząc św ietne owoce 
stanow czości i odw agi swojej, p rzekonał się 
niezaw odnie, że w raz z ludem  polskim je s t  
cyfrą te j m iary, k tó re j bezkarn ie  lekcew a­
żyć nie wolno, że nie ulegać, lecz dyktow ać 
może p raw a swoje duchow ieństw u, p rze ję ­
tem u zasadam i B ism arckow skiej szkoły. R o­
zumiemy dobrze, ja k  p rzyk rą  być musi ta  
w alka z katolickim  klerom  dla p ism a szcze­
rze, a n aw et fanatycznie katolickiego, ale 
tam , gdzie o przyszłość ludu polskiego to ­
czy sie bój zacięty, tam  jed n ą  tylko godzi 
się uznawać zasadę: Salus populi suprema
\ex esto. Jeże li na drodze sta je  sługa Chry­
stusow y i zdusić p ragn ie  rozwój narodow y, 
to w tej samej chwili p rzesta je  on re p re ­
zentow ać Kościół, a rep rezen tu je  tylko p e ­
w ien k ie runek  polityczny i w tedy lud po l­
ski uie walczy z księdzem  i Kościołem, lecz 
'/. po lityką przybraną  w duchowną, sukienkę. 
T e  dwa pojęcia ściśle odgraniczać należy, 
lubo ta k  na górnoszlązkim  ja k  na poznań­
skim gruncie s ta ra ją  się pew ne koła  usilnie 
w prow adzić tu  zam ieszanie pojęć, aby w m ę­
tnej wodzie tem  łatw iej tłu s te  ryby łowić.

Czem duchow ieństw o niem ieckie było 
w ubiegłych stu leciach d la  zachodnich S ło­
wian, o tem  św iadczy wymownie kronika 
H elm olda, —  czem je s t  dzisiaj dla G órnego 
Szląska o tem  roczniki „Nowin R ac ibo r­
skich", „G azety O polskiej" i „K atolika", o 
tem  korespondeneye do poznańskich czaso­
pism, o tem  dzieje ostatn ich  zapasów  wy­
borczych m ówią głosem  goryczy i sm utku. 
K sięża górnoszląscy w stosunku do ludu po l­
skiego me różnią  się niczem od landra- 
tów  i urzędników  pruskich, a nienaw iść ich do 
w szystkiego, co polskie, nosi w yrazisty  s tem ­
pel fanatycznego szowinizmu, — tylko w pły­
wy tych „urodzonych przyw ódzców  ludu" 
większe niż po tęga  b iurokracyi niem ieckiej i 
d la tego  w róg to  n iebezpieczniejszy niż k tó ­
rykolw iek z przeciw ników  naszych. W  ta ­
kich w arunkach odrodzenie ludu górnoszlą- 
sk iego w duchu narodow ym  w ym aga n ie­
zwykłej energ ii i odwagi, a rozwój je g o  cię­
żki je s t  i powolny, bo tam ow any przez tych, 
k tórych  ukochał głęboko. J e s t  je d n a k  w idei 
narodow ej siła  ta k  potężna, że żadne uczu­
cie wobec niej ostać się nie może, i nie 
ulega ju ż  żadnej w ątpliw ości, że lud  górno- 
szląski o trząśn ie się prędzej czy później 
z tych  kleszczów duchownych, w k tó re  go 
ujęto, i pójdzie za głosem  ojczyzny. Ze

w tym  procesie  em ancypacyjnym  ucierp i 
pow aga duchow ieństw a, tego  m iarodaw cze 
koła nie pojm ują czy też  pojąć nie chcą, 
lubo na je lem en tarn ie jsza  znajom ość zasad 
psychologicznych rezu lta t te n  znajdzie n ie ­
zaw odnie w obliczeniach swoich. H asło  
duchow ieństw a: „Przeciw  ludowi!" zrodzić 
musi n iew ątp liw ie hasło in n e : „Przeciw  du­
chow ieństw u!" a nieufność ludu w yrosła na 
politycznych zagonach gotow ą iść dalej i do 
bram  Kościoła zapukać. Sym patye i anty- 
pa tye  ludzkie nie płyną w ciasnem , ściśle 
odgraniczonem  korycie, lecz rozlew ają się 
szeroko i ogarn ia ją  w szystkie instynk ty  i 
m yśli ludzkie.

Rzecz inna, czy rozwój idei narodow ej 
dziś ju ż  tak  silnym  je s t  na Górnym  Szląsku, 
że sam oistn ie, bez pom ocniczych czynników 
lud na pole w alki przeciw  długoletn im  opie­
kunom  i nauczycielom  poprow adzić może. 
Łudzić się nie w ełno. Je ż e li is to tn ie  zwy­
ciężyliśm y nad  urzędow ym  kandydatem  n ie ­
m ieckiego centrum , jeże li zw ycięstw o nasze 
p rezen tu je  12000głosów przeciw  5000, to  obok 
rozbudzenia narodow ego,obok przekonania, że 
obowiązkiem  Polaków  P o lak a  obierać, obok 
pragnienia, by poseł ludu polskiego mówił po 
polsku  i p raw  języka  narodow ego b ron ił en e r­
gicznie, odegrały  tu  ro lę  pow ażne czynniki spo­
łeczne. T u  nie ty lko o język, o polskość, lecz 
o chleb toczy ła  się w alka, bo przeciw  m e­
cenasow i R adw ańskiem u stanął baron  Huene, 
rep rezen tan t w ielkiej w łasności ziem skiej, 
stronn ik  przeróżnych  ciężarów  podatkow ych, 
przeciw nik  ustaw y o odszkodow aniu s tra t  
w yrządzonych przez zwierzynę. W yborca 
górnoszląsk i w idział ac baron ie  prócz N iem ­
ca, czychającego na język  jego , patrycyusza 
sięgającego do sakiew ki ludu i oto! do kw esty i 
narodow ej przy łączyła  się „kw estya żołąd­
kowa". C entrum  górnoszląskie stanow i w ła ­
śnie a rystokra tyczny  odłam w ielkiego s tro n ­
nictw a i różni się zasadniczo od tych ży­
wiołów, k tó rych  szeregom  p a rty i dostarczają  
południow e Niemcy. W szystkie elem enty 
„centrow e" łączy w spólna idea  kato licka, 
lecz rozdziela je  m nóstw o d iam etra ln ie  p rze­
ciwnych in teresów  ekonom icznych, k tó re  
prędzej czy później sprow adzić m uszą po­
ważne sta rc ie  i rozbicie p a rty i. Geniusz 
W ind th o rsta  i w alka k u ltu rn a  stanow iły  k it 
pożądany, spajający  w je d n ą  całość rozbieżne 
kierunki, —  dziś je d n a k  słychać coraz czę­
ściej trza sk  głuchy i gm ach potężny grozi 
rozpadnięciem .

Odłam  górnoszląski s tronn ic tw a centrum  
je s t  dziwnem isto tn ie  zjaw iskiem  w dziejach 
parlam entaryzm u niem ieckiego, bo rep rezen ­
ta n t te n  okręgów  demokratycznych  ukazuje 
w yraźnie fizyognomią magnacką. Sprzeczność 
ta  opierać się może jed y n ie  na fundam encie 
m ałego rozbudzenia ludu i w konsekw encyi
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na ślepem  zaufaniu do przyw ódzców  polity­
cznych, narzucających tłumom w edług wła­
snego w idzim isię kandydatów  sejm owych i 
p arlam en tarnych ; z tą  sam ą chwilą jednak , 
gdy lud się budzi do m yślącego życia i z 
posłusznego dziecka zm ienia się w do jrza łe ­
go obyw atela, św iadom ego praw  swoich i 
w arunków  ekonom icznego rozwoju, znika 
z w idow ni polityczna anom alia arystokraty­
cznego posła z dem okratyczny'!/ okręgów. Roz­
budzenie to  na  Górnym  Szląsku je s t  dzisiaj 
faktem  dokonanym  i w ałka narodow a sta je  
się tam  rów nocześnie w alką społeczną. P o ­
lacy  to  lud, Niem cy to  szlachta, in teligen- 
cya i k a p i ta ł ,— po jednej s tro n ie  chłop i ro ­
botnik , po drugiej w ielka w łasność i b u r­
żuazya. P rzeciw ieństw a to  zatem  krańcow e, a 
sp raw a narodow a zyskuje w kw estyi spo łe­
cznej pow ażnego sprzym ierzeńca niosącego 
w szereg i nasze te  isk ry  zuchwałej i n ie ­
u g ię te j energii, k tó rą  w wyższym stopn iu  
niż uczucie narodow e k rzesa  pożądanie 
chleba.

O dgrażają  się dzienniki niem ieckie, że 
m ecenasa R adw ańsk iego  cen trum  parlam en tu  
do kadrów  sw oich nie przyjm ie lubo obaj 
zapaśnicy walczyli pod hasłem  centrow em . 
Jeże li wróżby te  nie są o parte  na czczych 
przypuszczeniach, to  zwycięzki poseł po lsk i 
s tan ie  się zaw iązkiem  stro n n ic tw a  przyszło­
ści, sk ładającego  się z sam ych rep rezen tan tó w  
ludu górnoszląskiego. W obec pow ażnych ró ­
żnic narodow ych i społeczno-ekonom icznych 
n ie  u lega żadnej w ątpliw ości, że stronnictw o 
to  nie dziś to  ju tro  pow stan ie  na rozbudzo­
nej do nowego życia ziemi górnoszląsk iej.

Przegląd prasy polskiej.
W  artuku le  p. t. „W alka  z gazetam i

polskiem i" pisze „G a z e t  a O 1 s z t  y ń s k  a":
„D opóki w alka ta  toczy  się  ty lko  po gazetach , 

dopóki z gazetam i polskie  mi w alczy sie ty lko  w pi-

Kandydat na radcę.
O B R A Z E K  K R A K O W S K I.

( C i ą g  d a l s z y ) .
To określen ie  p. M ojżesza Salzstangla, 

lubo nie dalek ie  od praw dy, nie okazało się 
jed n ak  dostatecznem  dla p an a  A ntoniego. 
Z aczął tu  i owdzie ciągnąć za języ k  swoich 
lokatorów , w ysłał na  zwiady p an ią  Anto- 
niową, konferow ał z p. Józefem , co przed 
trzem a laty  o mało nie został ojcem m iasta, 
i ta k  zwolna, zwolna przyszedł do posiada­
nia po trzebnych  wiadom ości, a że m iał 
głow ę na  k a rk u  i sp ry t w zapasach życia 
w yrobiony, postanow ił solne zapalić Panu  
Bogu świeczkę i d jabłu ogarek, to  je s t  po­
sta rać  się o dobrą opinią i tu  i tam, bo kto 
wie, co z tego wypaść może i czyjem i g ło ­
sam i wejść będzie m ożna do Rady.

R ozpoczął więc od zaprenum erow ania 
„Czasu" i „Reform y"; za oba p ism a złożył 
osobiście całoroczną p renum eratę  do dnia 
1 m aja 1888 r. W  ad m in is trac ji obu pism  
chw alił ich przekonania, zapew niał, że do 
tej chw ili p renum erow ał w agencyach, że 
od la t trzydziestu  nigdyby nie zasnął, gdyby 
„Czasu" w przód nie przeczytał, że „N. R e­
form a" zawsze go do dobrego hum oru do-

śińach n iem ieck ich  w sposób godziw y lub niegodziwy, 
dopóty w alka ta  n ie porusza ty le  umysłów i uw ażaną 
po części być m o ż e  jak o  zwyczajny spór -narodowo­
ściowy. W a lk a  ta  w tedy ze spraw am i k a to lick jem i 
nie m a n ic  wspólnego, an i spraw ie ka to lick ie j nie 
szkodzi, bo co sie tyczy spraw y ka to lick ie j, ta k  pol­
scy ja k  niem ieccy k a to licy  b ron ią  je j jednakow o, 
p rzestrzegając  przytem  i p ron iąc  swych odrębnych 
in teresów  narodowościow ych.

W  o sta tn im  czasie p rzeniosła się  jednakże  
w alka z gazetam i polskim i, zw łaszcza u nas i na 
Szląsku, naw et do K ościo ła, na  am bonę. P rz e d  k il­
ku m iesiącam i dopiero  doniesiono nam  o świeżem 
w ystąp ien iu  przeciw  naszej „G azecie O lsztyńskiej* 
przy okazyi odpustu w pewnem  m iasteczku  na M a­
zurach. N a  Szlązku zaś obecnie z powodu odbyw a­
jących  się  tam  wyborów w k ilk u  kośc io łach  w ystą­
p ili duchow ni z am bon naw et przeciw  ta k  zasłużonej 
gazecie  ludowej, ja k ą  je s t  „K ato lik* . G azety  szcze­
rze katolicK ie. jak ie m i są „G azeta  O polska* i „No­
winy R acib o rsk ie" , ten  sam  los spo tka ł. P ism a  te  
z am bon nazw ane zostały  rew olucyjnem i ty lko  za to, 
że przy w yborach p o p iera ły  kandydatów  tak ic h , k tó ­
rzy po polsku um ieją.

T a  najnow sza w alka z gazetam i po lsk iem i je s t
0 ty le  gorszą od innych, że ani ludu an i g aze t pol­
sk ich  n i e  o d s t r a s z y  od b ro n ien ia  swych praw
1 narodow ości, a spraw ie k a to lick ie j wielce szkodzić 
może. W ystępow anie  p rzeciw  gazetom  polskim  z am ­
bon m ogłoby być dopiero w tenczas uspraw iedliw ione, 
gdyby p ism a te  głosiły  ja k ie ś  błędne nau k i lub zda­
n ia  sprzeciw iające się zasadom  K ościo ła  ka to lick iego . 
Zw alczać zaś gazety  polskie  z am bon za  to , że n a ­
rodow ości po lsk iej bronią, je s t  an i n ie na  miejscu, 
an i z duchem  K ościo ła  k a to lick ieg o  wcale się nie 
zgadzające, bo K ośció ł n igdy na szkodę lub korzyść 
żadnej narodow ości n ie pracow ał, a  najm niej je s t  to 
rzeczą sług  jego. Je ż e li się  to  zaś gdzie dzieje, to 
dzieje się  w łaśnie ta k  ja k  być n ie powinno pod ża­
dnym w arunkiem . L ud  też  nasz pow inien w iedzieć, 
co o tem  sądzić, aby w danym  raz ie  gaze ty  polskiej 
z rę k i w ytrącić sobie n ie  dać.

W ystępow anie  p rzeciw  gazetom  polskim  je s t  
po lityką i  to  po lity k a  godzącą w narodow ość polską, 
a p racu jącą  na korzyść narodow ości n iem ieck iej. Ł a ­
tw o zatem  odróżnić spraw y re lig ijn e , spraw y K ościo­
ła  ka to lick ieg o , k tó rych  pierw szym  stróżem  je s t  k a ­
płan , od spraw  i in teresów  narodow ości polskiej, 
k tó re  na leżą  pod s traż  całego ludu polskiego".

„ K a t o l i k "  bytom ski (nr. 128) ty ta ­
kich słow ach święci zwycięztwo ludu po l­
skiego przy w yborach w pszczyńsko-rybni- 
ckim o k ręg u :

„ P a trz c ie  ludzie, co możecie, gdy sobie ręce 
podacie  i  chcecie o sobie radzić! N iech  to  będzie 
zachęta  d la  całego ludu polskiego, ażeby zawsze 
i. przy  wszystkiem  był zgodny, ażeby był w ytrw ały 
i  s ta ły  w dobrych przedsięw zięciach . D zisiaj je s t  
rad o ść  w ielka m iędzy całym  ludem  na Górnym  Szla- 
sku. W szyscy podziw iają  dzielność ludu po lskiego 
w Pszczyńsko-R ybnickiem . A  przeciw nicy  ludu,

prow adzała, —  słowem ja k  m ógł i ja k  um iał 
s ta ra ł się dobrze p rzedstaw ić tam , g dzie  za 
10  centów  dziennie można nabyć rozum u i 
wiele innych pożytecznych wiadom ości, nie 
wyjm ując „zdania T urka" o p iern iku  hygie- 
nicznym  i cennych wskazówek prof. von Or­
lice o grze lo tery jnej. Nazwisko G andziar- 
skiego pom iędzy członkam i obu ad m in is tra ­
cyi zyskało praw o obyw atelstw a i zapisano 
je  sobie w pam ięci ze w zględu na dwa 
głosy m niejszej realności, bo kam ienica na 
ulicy Szewskiej zahipotekow aną była  na 
im ię pan i A ntoniow ej.

Uczyniwszy te  p rzedw stępne kroki, p an  
A ntoni postanow ił przedew szystkiem  zająć 
pozycyą w obozie konserw atyw nym . Obóz 
ten, ja k  wiadomo, chlubi się z przyw iązania 
do w iary ojców (co nie obowięzuje n iek tó ­
rych jeg o  przywódzców, k tórzy  w nic nie 
w ierzą), a kap łan  ma w tym  obozie pow agę
i znaczenie (n. b. jeże li je s t  mu potrzebny). 
P a n  A ntoni m yślał p rzeto  i m yślał jakby  
zapukać do serc pobożnych, nie narzucając 
się swoją osobą, a ty lko czynami dając  wy­
raz swej bogobojności.

B ardzo dobrą sposobność nastręczy ły  
nabożeństw a m ajowe. P an  A ntoni reg u la r­
nie o godz. 7 w ieczorem  sunął do kościoła 
P anny  M aryi i w chodził w ejściem  do ko­
ścioła św. B arbary, ro zg lądając  się uw ażnie 
w koło, czy go ja k i refo rm ista  nie zoczy. 
Z chw ilą w ejścia do kościoła by ł ju ż  pew ny 
sieb ie: tu  go w szyscy w idzieć m ogli i po­
w inni. K to tu  przyszedł je s t  pobożnym  i  na-

N iem cy, muszą uznać, że je s t  s iła  żywotna w tyirt 
ludzie, że je s t  w nim poczucie obyw atelsk ie  i po l­
sk ie . K ażdy uczciw y N iem iec uszanuje,.ten czyn lu­
du polskiego i nabędzie  szacunku  d la  niego. O n ie ­
uczciwych nam  nie chodzi.

P rzez  to zwycięztwo udow odnił lud polski, że 
swego p raw a do życia n ie  odda za nic, że chce żyć, 
jak o  lud polski, że się  n ie  da  zniem czyć an i gw ałto­
wnym, an i łagodnym  sposobem , że będzie w alczył 
sposobem  legalnym  i praw nym  o swoje prawa*.

Z powodu p ro jek tu  p rusk iego  m inistra  
handlu, dotyczącego o rg an izac ji 'rzem iosł 
i stanow iska posłow  polskich do. naszych 
kół rzem ieślniczych w ypow iada „ O r ę d o ­
w n i k " '  (im. 218) zdanie następu jące:

„D zień. P o zn ."  pozw olił sobie znowu użyć 
znanego frazesu : że „posłow ie n asi n a r z e k a j ą ,  
iż p o z o s t a j ą  b e z i n f o r m a c j i ' z  kół rze ­
m ieślniczych".

K to  tu  z kogo m a się śm iać : czy posłowie 
z „D zienn ika  P o zn ." , czy rzem ieśln icy  z posłów 
po lsk ich?

K to k ie  .y słysza ł posłów naszych n a rzek a ją ­
cych na to  — n a  s e r y  o? Iluż  to je s t  m iedzy na­
szymi posłam i tak ich , co są fak tyczn ie  zdolni roz­
mówić się  z św iatlejszym  rzem ieśln ik iem  o spraw ach 
rzem ieśln iczych? K iedy  w idziano jak ie g o  posła  na 
zeb ran iu  M łodych Przemysłowców, gdy tam  była mo­
wa o sp raw ach  rzem ieśln iczych? K iedy słyszano j a ­
kiego posła na  Z jazdach  Przem ysłow ych, żeby w dy­
skusyi w ziął żywszy u d z ia ł i swe zdan ie  ugruntow ał? 
Je ż e li  się  zjaw i na Z jeździe, to  na  to. by czekać na 
sa li, aż go n a  estrad ę  poproszą,

„D zien n ik " pisze, że bodaj dopiero  3 T ow a­
rzystw a spraw ę o rg a n iz ac ji rzem iosł poruszyły. N am  
wiadom o naw et ty lko o jednem . tj, o Tow. M łodych 
Przemysłowców. Miech ..D ziennik" n ie spodziew a 
sie, żeby tych  T ow arzystw  było wiele. Rzecz ja sn a : 
referow anie o pro jekcie  n in is tra  hand lu  n ie j st dla 
każdego przem ysłow ca? A  zkąd ma przem ysłow iec 
naw et in te lig en tn y  poszukać m ate ry a ł do refera tu?  
G dy go poszuka, zkad  ma w ziąć czas, żeby go z 
rozw agą przeczytać?

A le  k to  z łatw ością  może przyjść do tak iego  
m ateryału , k to  m a czas do tego  ? — O t o  p o s e ł  
p o l s k i !  — K to  m ateryałów  tych  nie czy ta?  — 
oto p o s e ł  p o l s k i !

N ie  rzem ieśln ik  pow inien daw ać posłowi p ie r­
wsze in fo rm acje , ale  poseł rzem ieślnikow i -- n a tu ­
ra ln ie  m usiałby  poseł p rzysieść  fałdów i czytać skry- 
p ta . L żej je s t  n ie czytać, a  za to  „narzekać", że 
rzem ieśln icy  n ie  da ją  inform acyi.

N iech  „D ziennik  P o zn ."  n ie pow tarza  więcej 
ty ch  frazesów o „narzekan iu" posłów, bo to  w dość 
szerokich  ko łach  rzem ieśln iczych ty lko  śm iech budzi. 
W iekopom ną zasługą ruchu ludowego z partya  dwor­
ską pozostan ie  to : że ro zm aite  g a tu n k i uśw ięconych 
frazesów zostały  ta k  gruntow nie wymłócone. iż po- j 
zostało  z n ich  to, co w nich  było, to  je s t  plewa, k tó rą  
t a  w alka na cztery  św ia ta  strony  rozdm uchała. Mo­
żecie panow ie w swych g aze tach  i poza gazetam i

bożeństw em  jeg o  tylko zbudować się może. 
K lęk a ł więc na  ziemi, rozłożyw szy poprze- i 
clnio chustkę fularow ą i choć ko lana bolały, 
a p o t z czoła kapał, nic u staw ał w żarliw o­
ści, b ił się co chw ila w p iersi, p rze­
rzucał k a r tk i „M iesiąca M aja" i do­
byw ał tak iego  głosu, że klęczący opodal 
z p rzestrachem  i podziw ieniem  na  niego 
p a trza li, nie w iedząc czego mu zazdrościć: 
czy dwóch kam ienic i g ru n tu  n ad  R udaw ą, j 
czy ta k  potężnego organu, szturm em  zdoby­
w ającego niebiosa. Służba kościelna z usza­
now aniem  zbliżała się do niego, a on nie 
p rzeryw ając  śpiewu, w yjm ow ał z kieszonki 
now ą 20 -centów kę i rzucał do skarbony- 

■ Już  nabożeństw o skończone, kościelni świece 
zaczynają gasić, a pan  Antoni jeszcze zato­
piony w m odlitw ie. N areszcie schylał się, 
całow ał m arm urow ą posadzkę kościoła i w,V; 
chodził ze św iątyni, obdarzając  biednych 1 
biedne czw orakam i. M anipu lac ją  tę  odby; 
w ał powoli, aż księża wychodząc zbudow ał' 
się jeg o  lilan tróp ij nenii uczynkam i. W  ów'' 
czas ostrożn ie  rzucał okiem  przed  kościół; 
a przekonaw szy się, że żaden lib e ra ł n 'e 
szpieguje, w ypadał czem prędzej na tro tuąi’- 
Raz p rzypom niał sobie po la ta c h  trzydzie­
stu, bo pam ięć ma bardzo słabą, że właśnie 
w dzień św. F ilip a  N ereusza, zszedł z teg° 
św iata, pojednaw szy się z Bogiem , ojci®c 
jego , ja k  w iadomo w łaściciel dóbr na P odo i11, 
M iłość synowska, choć późno, o h zw ała s1?' 
a tro ska  o spokój duszy niel ■ czyka kJ' 
zała udać się do jednego  z duchowny0'1
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robić, oo chcecie, d la  ra to w an ia  pow agi frazesów i h a ­
seł. k tó re  wam służą, zawsze się te raz  znajdzie w spo­
łeczeństw ie spory zas tęp  lu d z i m yślących, k tó ry  te 
hasła  serdeczn ie  wyśm ieje i ram ionam i wzdrygnie. 
W alka, o k tórej wyżej mowa, o sadziła  m nóstwo do tąd  
ukoronow anych frazesów  i h ase ł — na e tacie  
w ym arc ia '1.

„ P r z e g l ą d  W  s z e c li p o 1 s k i“ za­
mieści! w N r. 19 ciekaw ą ocenę prasy  w ar­
szawskiej. Z artyku łu  tego cytujem y ustępy 
następu jące:

D zienn ikarzy  w arszaw skich  można, ogólnie b io­
rąc, podzie lić  na  cztery  kategorye. P ie rw sza  — to 
s ta rzy  m atadorow ie dz ienn ikarstw a, k tó rzy  w ystąp ili 
w szrank i w czasach, k iedy  p rasa  uw ażała sie  z du­
ża słusznością za p rzedstaw icie lstw o narodowe. L u ­
dzie c i przyw ykli wysoko nosić sz tan d ar swego po­
w ołania, a znaleźć m iedzy n im i m ożna nieposzlako­
wane ch arak tery , wysokie ta le n ty  publicystyczne i du­
że w ykształcenie. D ruga — to  ludzie, k tó rzy  sie 
w zięli do p ió ra  w okresie  przełom u Umysłowego po 
pow staniu  z w iarą, iż są powołani do przerob ien ia  
społeczeństw a. S tan ę li oni od raza -w  silnej opozycyi 
przeciw  sta rej, konserw atyw nej p rasie, później jed n i 
zm ien ili p rzekonania , połączyli się Ze starym i — 
któ rzy  ze swej strony, pod wpływem k ry ty k i w zna­
cznej m ierze p rzystosow ali sie do ducha czasu — 
in n i zaś z łagodn ieli w opozycyi sku tk iem  dośw iad­
czenia, zrozum ienia wielu rzeczy, a  czasam i i  zobo­
ję tn ien ia . T a  kategorya, ogółem w zięta, to  ludzie 
też przew ażnie zdolni, czasam i bardzo w ybitn i, zw ła­
szcza po lem iści; posiad a ją  oni n a  ogół często duże, 
i  — ja k  na  dziennikarzy , gruntowne, w ykształcenie, 
innego jed n a k  rodzaju, n iż  starzy , więcej w spółcze­
sne, wreszcie odznaczają się przew ażnie uczciw ością 
w. zawodzie, do k tórego popchnęło ich  w swoim cza­
sie pow ołanie i  chęć służenia  społeczeństw u. T rze ­
cia  k a teg o ry a  — to  ludzie z ta len tem  lite rack im , 
k tórzy  zaczęli karyerę  od w ydania  pow ieści, tom u 
nowel lub poezyi, a  później w ciągnęli sie  powoli, 
d la  kaw ałk a  chleba, w robo tę  dz ienn ikarska , często­
kroć n ie odpow iadającą an i ich  usposobieniu, an i zdol­
nościom. M iędzy n im i mamy ludzi z najrozm ai­
tszym i s topniam i i rodzajam i w ykształcenia, zarówno 
ja k  i ch arak te ry  rozm aitej nader w artości. T a len t 
nie je s t  d o sta teczn ą  ochroną od upadku m oralnego, 
i ludzie, k tórzy  w zięli się do pewnej p racy  bez po­
wołania, jedynie  d la  chleba, muszą często pod wzglę­
dem m oralnym  wiele do życzenia pozostaw iać. Czwar­
ta  w reszcie — coraz liczn ie jsza  ka tegorya  — to  n a j­
św ieższa fórm acya dz iennikarzy w spółczesnych z ro ­
dzaju, rojącego się na  bruku każdego w ielkiego m ia­
s ta  — ludzie, k tó rzy  w zięli się do dziennikarstw a, 
by zużytkować swój spry t, połączony przew ażnie z b ra ­
k iem  skrupułów  m oralnych, ludzie, k tó rzy  p ostano­
w ili iść  na przebój przez życie, og lądając  się ty lko  
d la  ocenienia, co więcej popłaca. T en  rodzaj ludzi 
zaczyna m ieć coraz więcej w p rasie  znaczenia, za j­
muje coraz bardziej wpływowe stanow isko, obniżając 
etykę d z ienn ikarską  j prow adząc do przekształcenia, 
stosunków prasow ych na ja k  najbardzie j handlowe,

przy kościele N ajśw . P anny M aryi zosta ją­
cych, z p rośbą  o odpraw ienie nabożeństw a 
żałobnego za duszę „niezapom nianego ro ­
dzica". P rzy  sposobności p rzyszła  mu na  
pam ięć i ciotka, wdowa po re ferendarzu  
stanu K ró lestw a Polskiego, k tó ra  jakoś ró ­
wnież w m aju pożegnała się z tym św ia­
tem, —  przeto  więc od księdza z kościoła 
P anny M aryi, podążył do 0 0 .  Jezu itów  i 
p ro sił pokrnie ojca K orne la  o odpraw ienie 
mszy św. za duszę zacnej swojej opiekunki. 
P rzez  pam ięć d la  je j cnót i pobożności w pi­
sa ł się pan  A ntoni do b rac tw a  .Serca Je z u ­
sowego, prosząc, aby w in ten c jach  na czer­
wiec został zapisany do liczby tych, za k tó ­
rych w niesione będą modły, aby pokusy 
zmysłowe nie trap iły  ich do końca ziem­
skiego żyw ota. Serdeczność i p rosto tą , 
z ja k ą  pan A ntoni za ła tw ia ł re lig ijne  po­
trzeby  swego serca, sk łoniła Ojca K ornela  
do pogaw ędki z pobożnym obyw atelem , 
z k tó re j nabył przekonania, że w łaściciel 
dwóch kam ienic i g run tu  naci R udaw ą oddaje 
życie sw oje w yłącznie m odlitw ie, rodzinie i 
uczynkom m iłosiernym , a tylko form alno­
ści praw ne, przeszkadzające mu w dowoł- 
nem na raz ie  rozporządzaniu m ajątkiem , 
W strzymują go od pielgrzym ki do grobu 
sw. P io tra , przy k tórym  pragn ie  złożyć' po­
ważniejszą sum ę na cele  m isyi afrykań­
skiej. P rzy  pożegnaniu p ro sił uprzejm ie 
pan A ntoni O. K ornela  o w staw ienie się 
do ojca S tan isław a, znanego spow iednika, 
uby pozw olił mu złożyć przed sobą spo-

przez sch leb ian ie  najpospolitszym  gustom , w yzyski­
w anie słabostek  i g łupoty, czytelników  i ty siące  sztu­
czek konkurencyjnych. W ydawcy tego rodzaju ludzi 
poszukują, bo w nich  w idza przyszłość , in te re su ”.

...Pod względem  lite rack im  p ra sa  w arszaw ska 
p rzed staw ia  o w iele w iększą w artość  od p rasy  in ­
nych zaborów. Języ k , aczkolw iek szw ankujący w p i­
sm ach brukowych, p rzerab ia jących  szybko artykuły  
polityczne z p rasy  zagranicznej, je s t  naogół dobr-y, 
a  w n iek tó rych  p ism ach  wzorowy, w czem n ieste ty , 
pism a te  znajdują naśladow nictw a ze strony  prasy  
innych dzielnic. W iększe  p ism a p o siadają  dobre 
siły  publicystyczne, i podają czyteln ikom  artykuły  
oryginalne, często dużej w artości. W reszc ie  k ry tyka  
lite rack a , jeże li istn ie je  w pism ach codziennych po l­
skich, to  ty lko  w w arszaw skich.

...W zajem ne stosunk i w śród dz ien n ik arstw a  są 
tu  o wiele znośniejsze, niż gdzie indziej, ludzie  się  
tu  poczuw ają do pewnej so lidarności koleżeńskiej 
i  obyw atelskiej, aczkolw iek p ism a, zw łaszcza bruko­
we, siln ie  ze sobą współzaw odniczą, używają w w al­
ce środków, wyszydzanych często przez resztę  prasy.

T ak , p ra sa  w arszaw ska je s t  stanow czo na jle ­
psza  częścią p rasy  polskiej, je s t  n ia  pom im o pływu 
cenzury. N ależy jed n ak  stw ie rd z ić  że stopniow o 
ona upada. R ząd  coraz więcej ją  krępu je , gdy życie 
społeczne rozw ija się i w ym agania jego  rosną sku­
tk iem  czego p rasa  coraz m niej odpow iada w ym aga­
niom społeczeństw a, co raz  m niej je s t  p rzedstaw i­
c ie lka  op in ii. S tanow isko dz ienn ikarza  coraz m niej 
ma znaczenia, co powoduje, że ludzie lepsi rzadko  
dziś wchodzą do pism , k tóre  coraz bardziej zapełn ia  
czereda, s łaba  umysłowo i  m oralnie. Ci ludzie, n ie 
będąc w stan ie , sku tk iem  niskiej w arto ści własnej 
i trudnych  warunków zewnętrznych, zaspokoić le ­
pszych upodobań, sc h leb ia ją  najniższym  gustom , za ­
pe łn ia ją  szpalty  pism  b łahostkam i, w iadom ostkum i 
bez Ogólnego znaczenia, sku tk iem  czego uwaga ogółu 
odciągana je s t  od najodpow ażniejszych zagadnień.

— s/ci.
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Do Jana Kasprowicza.
Słuchałem  p ieśn i — nie tych, co w spokoju 

Do snu kołyszą św ia t cały d > koła,
L ecz p ieśn i, k tó re  pobudką do boju

J a k  burzą  św iszczą skrzyd ły  a rchan io ła , 
Co opiew ają, ja k  w pocie i  znoju

wiedź z całego życia, do jak ie j po trzebuje 
paru  m iesięcy przygotow ania.

Mówią, że dobre i pobożne uczynki 
m ogą się stać po trzebą  życia; mówią, że są 
św ięte niew iasty, co z m odlitw ą na ustach  
do Boga, łączą osładzanie doli nieszczęśli­
wym i znajdują w tem  ta k ą  rozkosz, jak b y  
dobrze samym sobie czyniły; mówią, że są 
ludzie, którzy  raz w szedłszy na drogę m iło­
sierdzia, kroczą po nich z uszczerbkiem  w ła­
snych potrzeb, z praw dziw em  zaparciem  się 
i że to  sta je  się praw ie  ich nałogiem , drugą 
na tu rą . Że ta k  je s t, w ątp ić  nie należy, —— 
pan  A ntoni jed n ak  nie m ógłby na sobie 
stw ierdzić praw dy słów powyższych. W ró­
ciwszy do domu dow iedział się od żony, że 
Józka, n iańka przy jeg o  najm łodszein dzie­
cku, obaw iając się, że m ały H enryś wyleci 
z łóżeczka, rzuciła trzym aną w ręku karafkę
i pochw yciła m alca w chw ili n iebezpieczeń­
stw a. P a n  A ntoni po stosow nej przem owie 
do Józki, zap isał w no tatn iku  k a ra fk ę  do ~wj- 
trącen ia  je j przy porachunku. W ypadkiem  
tym  czuł się zdenerw ow any i na tę  n ie­
szczęsną chw ilę n a tra fił stróż Jęd rze j z p ro ­
śbą o p a rę  reńsk ich  zaliczki, gdyż kobiecina 
pow iła mu synka i je s t  niebezpiecznie chora. 
Tego było panu  A ntoniem u za wiele. N ie­
ty lko nie wspomógł Jęd rze ja , ale zapow ie­
dział mu z góry, że dwoje dzieci dla stróża 
.wystarcza i że, gdyby pow ażył się mieć je ­
szcze trzecie, to  go w yrzuci ja k  psa, bo 
stróż je s t  d la  kam ienicy, a nie dla rom an­
sów, bo stróżka pow inna obsługiw ać wła-

D la obcych k ip ią  biedne ludzkie czoła,.
I  w śród ciem ności n a d  jarzm em  ezłowieczem  

B łyszczą puklerzem  i ognistym  mieczem.-

Słuchałem  p ieśn i. — nie tych , co słuch  p ieszczą 
R óża, słow ikiem , gw iazd cichem  m arzeniem ,

N ie  tych , co z łudą ja śn ie jące  w ieszczą 
A po k a lip sy  z d a ją  się  być pieniem , —

L ecz  tych, co w ichrem  huczą i szeleszczą 
N ad  sta rych  grobów i  ru in  sklepieniem ,

I  k tó re  sku te  z życiem, ź w alką, z bytem ,
Echem  ich  ciągłem . bólem , jęk iem , zgrzytem .

Słyszycie? E ch a  to  krw aw ych zapasów,
Co na aren ie  ig rzysk  n iegdyś wrzały,

G dzie w śród przyklasków  i  dz ik ich  hałasów  
G lad ja to r b ra ta  z ab ija ł zbestw iały .

I  s ta n ą ł dum nie pośród tych  pariasów  
H a rd y  n iew olnik  w s ta l zaku ty  cały,

B y  w ieść ja k  S p a rtak  ich  z lochów na słońce,
A  oni m iecze w znieśli na  obrońcę.

W  n ich  „dusza p łacze", — a w iedzcie — to  znaczy 
Być sw oich w łasnych c ie rp ień  sędz ią  — katem , 

B yć serc olbrzym em , a g inąć w rozpaczy,
R w ać serce w łasne i  d rgającym  szm atem  

C iskać w śród ludzi, a  n ie m ieć słuchaczy.
Znaczy to zw iędnieć w oniejącym  kw iatem ,

K tóry , gdy w słońca św icie zadrży  rosą,
Z depcą n ieczuli, lub na  ta rg  poniosą.

Czy P ro m e te ja  serce s iln ie j drgało.
K ied y  p rzykuty  do sk a lis te j kępy,

P o d  obrożam i prężąc swoje ciało,
N a d la tu jące  w górze u jrza ł sepy?

0  serce w ielk ie , coś ból ta k i  znało,
N a  cóż z ra s ta ją  krwawe znów się  strzępy?

N a  to, by w iecznie p tac tw a  chm ura sza ra  
N iem  się karm iła , — i  za  cóż ta  k a ra?

1 ty  jęcza łeś za żelazną k ra tą ,
Płacząc, łzy czyste, co s ta ły  sie ciałem ,

K iedyś p o tesk n ił za braćm i, za  chatą,
A  oni potem  n ien aw iśc i kałem  

R zu cili na  cię. niew dzięcznych zap łatą .
I  g rad  kam ienny, p ię trzący  sie  wałem,

R ósł poza tobą, k iedyś z tąd  uchodził,
T u ląc  do p ie rs i to , co ból c i zrodził.

O dźwięcz nam , p ieśn i, ty, z bolu zrodzona,
K tó re j G oplana w noce ciche, le tn ie  

D aw ała posłuch, tu ląc  cię  do łona,

ściciela  i lokatorów , a nie chorow ać z w ła­
snej winy, bo m nożenie p ro łe ta ry a tu  je s t 
zbrodnią, a on, p an  A ntoni, p rzyk ładać ręk i 
do zbrodni nie może. Jęd rzej w yszedł ze 
łzam i w oczach, m yślał cłługo nad  zbrodnią  
„p ro le ta tu " , jak ą  popełn ił i poszed ł się użalić 
do kum a Jana , gdzie zasta ł oprócz jego  baby, 
pana  m ajstra  szew skiego z su te ren  na P ę d z i- 
chowie i k ru p ia rk ę  Jacen tow ą. Ci nie potrafili 
mu rozw iązać zagadki o „prole tacie". ale 
zebra li m iędzy sobą i od M ańki z przeciw ka
1 złr. 68 ct. i pożyczyli Jęd rzejow i na 
słowo.

II.

N azaju trz  rano  pan  A ntoni udał się do 
pana  F ilipa, o którym  była w zm ianka na 
początku niniejszego opow iadania. P an  F i­
lip je s t  to  ciekaw a ze w szech m iar osobi­
stość. P ośw ięcał się niegdyś trochę l i te ra ­
turze, trochę naukom  przyrodzonym  i m e­
dycynie, w ygrał k ilkanaście  tysięcy na lo- 
te ry i saskiej, potem  studyow ał nieco mu­
zykę, był zaw ołanym  fortenzerem , m iał w iel­
k ie  szczęście do kobiet, zw łaszcza do pan i 
m ecenasow ej R eplickiej, handlow ał przez 
czas n iejaki końm i i w inem  szam pańskiem , 
—  słowem pracow ał gdzie m ógł i ja k  mógł, 
aby ty lko  to  m arne życie przepędzić. T a 
różnostronność zajęć dozw oliła panu F ilipow i 
ryw alizow ać naw et z p ro fesorką  B ajczarską 
na, polu znajom ości osób, stosunków  i stosu- 
neczków naszego m iasta. Jeże li się te  dw ie
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Do p ieśn i sie lsk ie j stro jąc  twoje fletnie,...
I  ty, co w celi w ięźnia, zda się, kona

J a k  kw iecie wątłe, k iedy  śron je  zetn ie  —
I  wy, co zbrojne wrogim  w alk i gniewem 

Now ego ju tr a  m acie być posiewem.

I  wy wyrosłe ,,na chłopskim  zagonie",
Sm utne gaw ędy w serdecznej p rostocie , 

Szo rstk ie  i  tw arde  ja k  te  ch łopsk ie  dłonie 
W  bruzdy zorane w pracy c iężkiej pocie, 

Dźwięczcie! a dźw ięk wasz na o s ta tn ie  b łonie 
N iechaj rozpływ a, budząc echa krocie 

W  sercach  tych  ludzi, co w szczęśliw szej doli 
N ie  zap y tają  innych, gdzie  ich  boli.

Alastor.

Sylwetki poetów czeskich.

I I I .
J. S. M achar.

Do niedaw na kró lem  poezyi czeskiej 
był Ja ro sław  Y rchlicky, vice-królem  Św ięto­
p e łk  Czech. Obaj w ykw intni pod w zględem  
formy, obaj rom antycy, różniący się tylko 
odcieniam i. P ierw szy b ra ł do swych pieśni 
tem aty  ogólne, częstokroć filozoiiczne, n a j­
m niej mu się udające, —  drugi zryw ał kw ie­
cie z niwy swojskiej i w ił z niego w ianki. 
Ci dwaj dzielili n iepodzieln ie w ładzę. Mniej 
lub więcej wyćwiczone wojsko szło za nimi, 
uw ażając ich za wodzów. Ale n ietylko w oj­
sko lecz i publiczność w Y rchlickym  i Cze­
chu w idziała skończonych stra teg ików . Tym ­
czasem na  zachodzie odbyw ały się ulepsze­
n ia  na  polu poezyi. S ta rsza  g e n e ra c ja  nie 
w iele o tem  w iedziała, śród m łodych czechów 
je d n a k  powoli w yrab ia ł się żywioł k ry ty ­
czny i w drugiej połow ie dziew iętnastego 
stu lecia  w idzim y już  walkę ze starszyzną. 
W tedy  rzucił też M achar p ierw szą w iązan­
kę pieśni, pod ty t. „Confiteor".

„Cóż to  za jed en  z w ichrów  mojej m łodszej b rac i 
„T ak  poziom ego lotu, nikczem nej postaci,
„Sm ie dep tać  lądy, którem  w dziedzic tw ie  osiągnął? 
„R yknął i ku M acharow i w k sz ta łc ie  nożyc ciągnął.

Był to sforny szereg  poetów , k tó rzy  
uczuli się zachw iani śm iałem  w ystąpieniem  
m łodzieńca. A je d n a k  M achar nie u ląk ł się

„chodzące kronik i przypadkow o gdzie ze­
szły m ilkło całe tow arzystw o, ze zdum ie­
niem  p a trząc  na popis dw ojga niezrów na­
nych szerm ierzy języka. Czasam i przycho­
dziło do u tarczk i, raz n. p. E ilip  utrzym y­
wał, że A lfons by ł siódmym z rzędu kochan­
k iem  pan i A dam ow ej, pan i B ajczarka zaś 
p rzysięgała  na miłość do swoich dzieci, że 
n a  liście zdobyczy pani Adam owej należało  
się A lfonsowi ósme m iejsce. D łuższa dy- 
skusya dopiero w yjaśniła, że pan  F ilip  
baw ił podczas la ta  1882 r . w Szczawnicy, 
a w tym czasie zaw ita ł na trzy  tygodnie 
z W arszaw y do K rakow a h r. K opcidlo, mę­
żczyzna n iety le  p iękny, o ile dystyngow any,
i że tenże bez w iedzy rau tu jącego  w Szcza­
wnicy p an a  F ilipa, cieszył się w zględam i 
pani Adam owej, a dopiero po jeg o  wyje- 
ździe pan Alfons stanął u m ety swych ży­
czeń. P an  F ilip  z ca łą  delika tnością  do­
brze w ychow anego człow ieka przyznał słu­
szność pani B ajezarsk iej i jeszcze tego  sa ­
m ego w ieczora zrew anżow ał się, okazawszy 
się bieglejszym  znaw cą ilości w praw ionych 
zębów panny Eulalii.

Otóż do tego nieocenionego człow ieka 
sk ierow ał swe k roki pan  A ntoni. W yjawi! 
mu swoje zam iary i p ro sił o rad ę  i pomoc. 
P o  dw ugodzinnej naradzie  obmyślono cały 
plan kam panii.

P rzedew szystk iem  należy trzym ać się 
p a rty i konserw atyw nej, bo ta  ma znaczenie, 
Atdadzę i stosunki i ja k  do tąd  z m ałem i w y­
ją tk am i, była zwycięzcą przy w yborach.

i pole w alki bez zaprzeczenia należy do 
niego. M achar je s t  dziś uw ażany za przy- 
wódzcę m łodego pokolenia, czeskiej „ moder­
ny. “ Nie je s t  on przecież krańcow ym  przed­
staw icielem  najnow szych kierunków  poezyi. 
Je ś li V rchlicky  je s t  rom antykiem -kosm opo- 
litą , a Czech rom antykiem  - p a try o tą , —  
M achara m ożna uznać, ja k  trafn ie  określił 
go je d e n  z kry tyków  czeskich, rom antykiem - 
psychologiem . Uczuciem rom antyk, g ło ­
wą, umysłem psycholog spostrzegaw czy i 
wzbogacony płodam i nowoczesnej nauki.
—  Sam o swej muzie mówi, jak o  o dzie­
cku Musset’o irsk iem . O ile mu je d n a k  u stę ­
puje pod względem  formy, o ty le p rze­
wyższa go rozległością horyzontu. Za ro ­
zumny, żeby nie w idział, za uczuciowy, 
aby nie p rzebo la ł błędów jak iem i ziem ia 
jeg o  czeska je s t  obdarzoną! To też w p ie r­
wszych zaraz książkach: „Confiteor", „łłez 
nazw y" i T rzecia  k sięga  liryki," —  spotyka­
my się z k ry tyką  nowoczesnego życia cze­
chów, a oprócz tego z ero tyką.

I  w pierw szej i w drugiej M achar wy­
stępu je  z m aską na  tw arzy, z m aską 
iron ii i czasam i cynizmu. Je ś li iron ia  w ię­
cej spokojna, więcej bolesna dla sam ego 
au to ra , niż zjadliwa, odpow iednią je s t  dla 
M achara, aby nadto  nie okazyw ał siebie 
i ran , krw aw iących mu serce, ran, k tó re  tak  
mało znalazły w spółczucia śród  starszych,
—  to przebłyski cynizmu nie w ydają mi się 
być natu ra lnem i.

W  następnych też p ieśn iach  M achar za­
rzucił go praw ie  zupełnie.

W w zm iankow anych wyżej księgach  
M achar nie żałuje pióra, aby niem  opisać 
w ady narodu. Czy to  kiedy w yśm iew a pa- 
tryotyzm , ukazujący się.zazwyczaj na języku, 
mówiąc, że choć rzeczyw iście narodow ą je s t  
owa kom edya i choć umiemy ją  grać z n a ­
tchnieniem , ale obczyzna nie p rzesta je  się 
śmiać, bo „ojczyzna nasza je s t  G alileą, 
k tó ra  nie ma proroków "; czy wówczas, gdy 
m aluje zwykłego „bourgeois" lub życie m iej­
skie, bądź, gdy w wierszu do Machy pełen  
m iarkow anego bolu odzywa się do k ry tyk i 
i do sto jącej poza n ią publiczności, że „to 
b ło to  s ta rła  dziś z m artw ego tw ego czoła, 
by żywych wieszczów skronie m ogła zbru- 
kać niem" —  wszędzie widzimy praw dę

L  członkam i je j trzeb a  się zaznajam iać, co 
u łatw i p an  Filip , a zaznajom iwszy się, zrę­
cznie zdobywać ich serca, do czego trzeba  
ty lko trochę  sprytu , czelności, a przedew szy­
stkiem  lokajstw a i zaparcia  się w łasnego 
zdania. P rzed  profesoram i un iw ersy te tu  na- 
przyk ład  należy dowodzić, że każdy z nich 
pow inien m ieć głos w irylny w radzie  m iej­
skiej, bo n ik t tak nie stw orzony do rozsą­
dzania sp raw  bruków, rynien, śm ietników  i 
zużytkow ania kom postów , ja k  profesor un i­
w ersy te tu . N alety  się cieszyć wobec nich, 
że nowy gm ach uniw ersytecki, m ieszczący 
w sobie „głowę m oralną" narodu, wkroczył 
„śm iałą nogą" na p la n ta c je , a smucić się 
z tego, że m łodzieżą zaw ładnął duch rewo- 
lucyi i opozycyi. Nie żle je s t  popisać się 
ze znajom ością historyi, k tó ra  polega na 
grzecznem  w yrażaniu się o m ężach T a rg o ­
wicy, -a na surow ej naganie tw órców  T rze ­
ciego M aja, choć z tem  trzeb a  być o stro ­
żnym, gdyż nie każdy k o n serw aty sta  je s t  
tego  w yznania w iary. T u  i owdzie należy 
w yrazić po trzebę zaw iązania koalicyi anti- 
dem onstracyjnej, k tó rab y  niszczyła w zaro­
dzie w szelkie jub ileusze w olnom yślnych p i­
sarzy, wszelkie staw ian ie  pom ników poetom  
zbyt rozgrzew ającym  młodzież. W szędzie 
zaś będzie na m iejscu pow staw anie  przeciw  
w archolstw u, k tó re  połączywszy się z socya- 
lizmem, indyferentyzm em , anarchizm em , po­
zytywizmem, m ateryalizm em , oportunizm em , 
nihilizmem, komunizmem i antysem ityzm em  
p rag n ie  zniweczyć w iekow e zarobki ludzko-

i rze te lne  c ierp ien ie  m łodego piewcy, uk ry te  
po za obłokiem  bądź m elancholii, bądź ironii. 
Spokojna m elancholia, ożywiona czasem lekką 
ironią, najodpow ie Jniejszą j e s t  dla pióra 
poety  czeskiego.

Lecz nie tylko rzucenie k ija  w gniazdo 
patryo tycznych  os syczy w pierw szych k sią ­
żkach poety ; praw dziw a erotyka, nie budua­
row a ja k  Czesław a Jankow skiego, choć nie 
mniej w ykw intna, zajm uje w nich sporo 
m iejsca. Musset i H eine nie pow stydziliby 
się tego zbiorku.

Prócz tego M achar uderzy ł k ilkakro tn ie  
w tem aty  ogólniejsze, że wspomnę o „P o­
śledni cescie" („o sta tn ie j drodze",) w której 
biedny rzem ieślnik, wiedząc, że za dni p a rę  
musi zakończyć żywot, idzie do szp ita la  s -rze- 
dać za cukierni i 5 centów  swego przyszłego 
trupa , aby tylko rodzinie przynieść trochę 
straw y. N ajm łodsza jeg o  dziecina, z cuk ier­
kiem w ręku, kończy ten  w iersz, mówiąc: 
, to dał mi tatunio, gdy p zyszedł dziś do 
domu". B iedne dziecię nie wie, że zjada 
spieniężonego ojcow skiego trupa.

Zapiaw dę, <rdy p rzeczyta  sic to ;) zb io r­
ki, zrozum ieć nie podobno, dla czego tk liw ą 
duszę poety, pełną miłości dla k ra ju  i c ie r­
piących, spo tkały  grom y ze w szystk ich  g a r ­
dzieli prasow ych.

W kró tce potem  M achar w ydał cykl so ­
netów  wiosennych, letnich, jesiennych  i zi­
mowych. Z w yjątkiem  jednego  z ty h cy­
klów, słabszego od innych pod w zględem  
formy i t  ości, — w szystkie tego  sam ego 
zdradzają  M achara.

Zwięźle, elegancko, za pom ocą trafnych 
porów nań i um iejętnego odtw arzania uczuć, 
k reśli p o e ta  na jdelika tn ie jsze  odcienia uspo­
sobień ducha ludzkiego. To znów szkicuje 
z lekka obrazki dn ia  lub nocy, n ak ładając  
wszędzie barw y ciepłe, de likatne, bo naw et 
surow ość zimy i przenik liw y w iatr jesieni 
przyobleka w szaty, w jak ich  zwykła chodzić 
m elancholia. Są ludzie, k tó rych  głos naw et 
gdy się gniew ają, ma ton m iękki, gdy kłują, 
m ożna dojrzeć g łębok ie  uczucie, i-o je ś li t a ­
n ią  kogo, czynią to  n iejako z powinności, 
choć im sam ym  serce się krw aw i. M achar 
należy do tegoż szeregu.

W cyklu sonetowym ero tyka  M achara w in ­
nem trochę  p rzedstaw ia się św ietle. P oeta

ści, aby na gruzach  tradyCyi, w iary  i m ora l­
ności zawiesić sz tan d ar zaspokojenia zw ie­
rzęcych instynktów . W szędzie rów nież n a ­
leży przysięgać, iż gdyby nie „T eka S tań ­
czyka", na każdą w iosnę (jeżeli nie dwa 
razy  do roku) m ielibyśm y pow stanie —  cie­
szyć się, że w o sta tn ich  m iesiącach  p rzy ­
było trzech  szam belanów  i dwóch hrabiów, 
co je s t  krokiem  potężnym  do odbudow ania 
ojczyzny. D obrze je s t  rów nież zachwycać 
się w spaniałością zabytków  arch itek ton i­
cznych w byłym szpita lu  św. Ducha, unosić 
się nad  tęgo  zbudowanemu aniołam i w „Dzie­
wicy O rleańskiej i wogóle nad tem  „świa­
tem  nieziem skim , przem aw iającym  sym boliką 
sw oją do serc i um ysłu w idza" w obrazach 
M atejki. K ry tyk i te a tra ln e  „Czasu" należy 
staw iać na rów ni z arabeskam i B afaela, a 
w stępnym  artykułom  przyznaw ać ważność 
dokum entów  dziejowych. W  pew nych sfe­
rach  w ypada wspom nieć o cyw ilizacyjnej 
misyi ru le ty  w Monaco, jak o  m ającą w yłą­
czny już  dziś d ar p rzyciągania  wyższego to ­
w arzystw a, co wobec upadku salonów  euro­
pejsk ich  nadaje  je j niezw ykłą doniosłość- 
M ożnaby tak że  wygłosić ochotę wpisania 
się do liczby akcyonaryuszów  „Przeglądu 
lwowskiego", gdyż chęci odrazu realizow ać 
nie potrzeba.

(C iąg dalszy  nastąp i.)
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nie baw i sie w opisy rozkoszy miłosnych, 
zdrad lnb bólów, powodow anych bądź to łu- 
dzemeni, bądź zw iędnięciem  uczuć. Mówi on 
wiele o dobrcwzynnynnwpływie kobiety.: „Choć 
dziesięć cię.., o tru je  _-r-= przyjdzie je d n a  — 
i ta ci bfi>gosławieństwein.“ Lecz i tu  
młodość i piękność, dobroć i przylepkow a- 
błść ■ na pierw szym  figurują p lan ie . .Myś­
my przyw ykli chcieć od kobiety  więcej, 
—  u M achara ciężko byłoby np. .znaleść 
ja k ie ś  socyalne pożądanie.

W zbiorku tym  poeta  nie zapom ina 
i o nędzarzach, .odnośnie k tó rych  Bóg zb łą­
dził da jąc  im dwoje oczu: —  „mógł im dać 
jedno  — chudziak m iałby dosyć. P o , co 
mu patrzeć na wesele, innych."

Zbiorek ten w  porów naniu  ,z daw niej­
szymi pieśniam i je s t  w ięcej m elancholijny, 
mniej ironiczny.

W onym też czasie w ydał p oeta  tom ik 
„Pele-M ele" tra fn ie  ta k  ockrzoony, k tó ry  
bez s tra ty  dla M achara mógłby zdobić szu­
fladki jeg o  biurka.

W roku  189:-5 —  w roku  ustanow ienia  
stanu  w yjątkow ego w Pradze, —  w ydał po­
e ta  20  pieśni, pow stałych pod wpływem  
W iednia, w którym  naonczas przebyw ał. 
P iosnki noszą w spólny ty tu ł „T ristim u Yin- 
dohona" -  ( W iedeń sm utnych). P oeta  zmę­
żniał. P odaje  spostrzeżenia  polityczne. W y­
śm iewa kołysanie czechów między W scho­
dem i Zachodem , iron izu je  w alkę stron  i w za­
jem ne rzucanie sobie słow a „zradeovati“, k tó ­
rego utw orzenie je s t  zasługą m łodszych cza­
sów; drw i z pomocy zew nętrznej, bądź fran ­
cuskiej bądź rosyjskiej („potrzeba tylko, byś­
my się zbliżyli, a szponem  pięknie w ydzio­
bią nam  wzrok.") W ierszem  krótkosylabo- 
wym, jęd rnym  i zwięzłym wciska się do sS>wy 
czytelnika, gdy  ośm iesza „stare  pergam iny," 
pożądania historycznego p raw a państw ow ego, 
przem aw iając za praw em  przyrodzonem . W 
„bolesnej ep isto le" dom aga się  boju tj. dą­
żenia naprzód: -— „dwa razy bojowaliśm y 
z całym św iatem  ó sw obodę i o to, co je s t  
nasze, a w alczyliśm y p iękn ie ; —  lecz z tej 
sławy, ja k  niedźw iedź w zimie z bogatego 
tłuezczu, do dziś tyć chcemy w naszej mi- 
zerocie, choć sław a ta  już  dawno p rz e tra ­
wiona, a niedźw iedź chudziak, jen o  kość 
i skóra." N aprzód! — W spaniale m aluje

K a z i m i e r z  T e t m a j e r .
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Szła H an k a  po Skupniowym  U płazie, 
a w ia tr ta k i dął, że się zdawało, iż j ą  zrzuci 
do doliny. Zimno było, że choć i se rd ak  
m iała, i na serdaku  chustkę dobrą, po k a ­
żdej kosteczce mróz się m rowił. P o  nieb ie  
k łęb iły  się i kotłow ały  śniegow e chm ury, 
przez k tó re  św ieciło słońce, jak b y  przez o ło­
w ianą blachę, całkiem  bez b lasku i jak b y  
m artw e. N aokół by ła  pustka  wszędy okru­
tna, i szum tak i gnał przez góry  od w iatru, 
że aż lęk  p iersi ściskał, bo sie zdawało, że 
całe T a try  jęczą.

Ą H anka  szła p rzed  siebie.
Zeby j ą  kto był spotkał, pew nieby je j 

się. py ta ł: a po cóż ty  tam  idziesz, dziew­
czyno, w te  góry  i w tę  pustkę, w ten  
szum? Tam  już  nie m ieszka nikt, tylko 
strach na  ciebie w arknie, śm ierć ku tobie 
zęby wyszczerzy, a niem oc cię obali i po 
tobie. K to  też idzie w góry  ku końcu je ­
sieni? Albo się wróć, albo się już  nigdy
nie wrócisz. Nie zobaczysz ty  już  więcej 
zielonej traw y, ani jasnego  owsa, ty lko idź 
dalej. W ia tr  cię zamrozi, kurzaw a cię za­
sypie, orłow ie i ja s trzęb ie  ciało  tw oje m łode

dzień 1 m aja na ulicach W iednia i zręczne 
pisze epitaphium  X IX  stuleciu. W w ier­
szu „Polsce" charak teryzu je  , . Polaków. Pe­
łen  szacunku sk łada  h o łd ,owej „Niobie, k tó ra  
okiem spoglądała  Holorosy". A le jak aż  
przepaść między boju jącą, rew olucyjną Pol­
ską ■ a dzisiejszą p rak tyczną stańćzykeryą, 
k tó ra  „na w spom nienie onegó głupiego cza­
su (boju) —- w stydzi się — spluw a — nie 
w spom ina w ięcej." W oryginalnym  wierszu: 
„W parlam encie", p o e ta  kilkom a rzutam i szki­
cuje w zajem ne ustęp stw a  za .cenę dodanego 
m inistra, lo jalne cofanie wniosków i te  bła- 
zeńskie mowy opozycyi (tu parod ju je  dom a­
gania się czeskiego p raw a na podstaw ie 
przysiąg  królew skich), w itane oklaskam i kil­
ku stronników  a z nudów słuchane przez 
paru  innych posłów, — nie dla treśc i, lecz 
d la  dowcipu.

P ieśn i te —  to poezya polityczna. Da­
row ać więc trzeb a  autorow i nie dość w y­
tw orną częstokroć formę. Choć i tu  dał 
poeta  dw ie p ieśn i: „Sm utne perspektyw y" 
i „Na K ah lenbergu", nie treśc ią  jedyn ie  bo­
gate, ale przyozdobione (zwłaszcza ostatn ia) 
w  szaty pełne w ykw intu i wdzięku. W p ie r­
wszych — na tle  oddalonego dział grzm ie­
n ia  i szczęku broni M achar p rzedstaw ia 
nam rozkoszny W iedeń, porów nyw ując jego  
pląsy  do uroczego walczyka, —  ale w tejże 
chw ili przypom ina Czechy —  „nasz na­
ród! — bez steru , celu, w iosła... na praw o, 
lewo chw yta frazesy hasła  — i w nich wszy­
stką  siłę, cały zapał traci". - „Hosanna! Nasz 
Zbaw iciel! —  krzyczy naród  — a w końcu 
osioł sam bez Zbaw cy w kracza na scenę...."

W iersz „Na K ah lenbergu" je s t  n a jp ię­
kniejszym  niety lko z tego zbiorku, lecz może 
z całego szeregu w ydanych przez M achara 
p ieśni. M iękkością, ciepłym  tonem  i u k ła ­
dem w iersza przypom ina je d n e  z n a jp ię­
kniejszych balad M ickiewiczowskich „To lu ­
bię". Opisawszy cudne w dzięki powabnej 
kobiety : W iednia, przechodzi po e ta  do, bo­
lesnych pytań. Cóż w spólnego z tą. deli­
k a tn ą  n iew iastą  ma jeg o  ojczyzna? „Ni j ę ­
zyk, ni dążenia, sław a ani ból twój, —  tylko 
droga z D iirnkru t aż do Białej Góry, — ta  
droga szeroka a krw aw a" i rzuca znaną le ­
gendę o Samsonie, aby nadzieją przyszłości 
pocieszyć duszę strap ioną.

po w ierchach rozniosą. Po cóz ty  tam 
idziesz dziewczyno?

T akby się był na pewno każdy  je j spy­
tał, k toby  ją  był spotkał, ale już  je j n ik t 
spotkać nie mógł. K oziarze dawno flinty na 
ścianach zawiesili, bo już  kozy strza łu  nie 
w arte ; n ie  włóczy się po górach n ik t.

Ale H anka, choć tak  pusto naokół okru ­
tnie, rada, że je j n ik t py tać nie będzie, po 
co idzie?

Cóżby mu pow iedziała? U cieka w góry 
przed  swojem nieszczęściem , przed  swoją 
hańbą... D okąd? Po co? Tego ona nie 
wie, an i o tem  nie m yśli. Idzie p rzed  sie­
bie. abu iść, aby dalej od ludzi.

Z ła chwila się zbliżyła i naw et kryć 
się ju ż  było dłużej trudno... N iejednej się 
to  trafiło, ale  że już  na  gorszą nie mogło 
trafić. O jciec i m atka pom arli, nie zosta­
w iając H ance nic, bo co było, p rzep ili ze 
szczętem, rodzina, ja k  to rodzina m ajętna,
0 takim  dziadzie, ja k  H anka, słyszeć naw et 
nie chciała, a W ojtek  Chroniec, co ją  obie­
cyw ał brać, pow iedział je j ty lko : ostoń 
z P an e  Boge —  i po jechał do Am eryki.
1 H an k a  została we wsi, sam a jedna, opu­
szczona, w służbie u żyda , k tó ry  ją ponie­
wierał, te raz  zaś w iedziała pew nie, że w ypę­
dzi. A wówczas? Gdzie się podzieje? Co po­
cznie? Z głodu przyszłoby może zemrzeć, 
nim się w siłach na nowo poczuje, a dopie- 
roż o służbę z m ałem  dzieckiem  trudno. 
I  żeby to jeszcze ludzie dobrzy byli, ale 
kiedy się Zośce K osiarsk iej podobnie wyda-

W spom inaliśm y już, że M achar w so­
ne tach  um ieścił k ilka pieśni, pełnych w spół­
czucia dla kobiet. W  roku zeszłym wyszły 
w św iat „M agdalena" (większy utw ór) 
i „Tu powinny kw itnąć róże". Czy poeta  
m aluje w spom nienia o więdnącem -szczęściu, 
bo pan mąż się1 przesycił, czy pisze, list, 
gdzie przebudzona świadomość kobiety zrywa 
z m iłością konw encyonalną, gdzie żona 
rzuca mężowi w oczy pełną  garść  jego  wy­
stępków  i „idzie żyć na swój rachunek", czy 
staw ia nam  przed ocz}7 życie żony robotnika, 
k tó rą  mąż brutalizuje, a ona to  znosi z zupełną 
rezygnacyą („Niew olnica niew olnika"), czy 
naw et mniej sm utne snuje p rzed  nam i wi­
doki, —  wszędzie je s t  głęboka psychologia 
instynktów  ludzkich i całe serce  poety  po 
stron ie  cierpiących. —  Jednakże  i tu  M a­
char nie zajm uje się kw estyą kobiecą. W ałki
0 praw a niew ieście nie odm alow ał , on n i­
gdzie. Nigdzie nie p rzed staw ił nam obrazu 
dzisiejszej socyalnej kobiety, ani słowem nie 
przem ów ił za em ancypacyą, —  bodajby naj- 
um iarkow ańszą, —  chyba, że k to  zechce 
zaliczyć tu  ową kobietę, „która idzie żyć na 
w łasny rachunek". — P a n  sobie —  pani 
sobie.

Największym dotychczas u tw orem  Ma­
chara  je s t  „M agdalena", gdzie rozstrzyga, 
czy upad ła  kob ie ta  może wejść z pow rotem  
do tow arzystw a naszych „porządnych ludzi". 
Odpowiedź brzm i: „Nie! — bo bourgois nic 
nie przebaczy."

A kcya rozpoczyna się w P radze . Do 
gmachu, gdzie e ra  kap ita listyczna  podała 
dłoń erze kom unistycznej, gmachu, na k tó ­
rym niew idzialnom i głoskam i w ypisane są 
słowa- „W spólność kob ie t" i „Ceny sta łe", 
w stępuje m łody bourgois, Jerzy , p rzepędza­
jący  tam  często gęsto  w ieczory i znajduje 
tu  świeżo przybyłą m łodą dziewczynę, 
p rzedni kąsek  dla wykw intnego ludożercy. 
A le m elancholią dziewczyny skrępow ała jeg o  
nam iętności; — Je rz y  poczyna z n ią  rozm awiać
1 wychodzi, nie ośm ieliw szy się strząśnąć 
pyłku skrom ności z w yglądającej słonka 
róży m łodocianej. Po k ilku  odw iedzinach 
postanaw ia  j ą  wyrwać z domu rozpusty 
i odprow adza do siebie, um ieszczając pod 
opieką zło tego se rca  ciotki, rozkochanej 
w Jerzym  i oddanej mu zupełnie. Dziewczę

rzyło, że to  bogaczka, n ik t je j nie pow ie­
dział nic, a ją , H ankę, ledw ie kto spostrzegł, 
co się święci, każdy palcem  w ytykał.

A przecież ona je s t  tak i człow iek i ta ­
k ie boskie stw orzenie, ja k  i drugi.

I  zdjęła j ą  s traszna  rozpacz. Już je j 
było przed tem  ta k  źle na  świecie, że się 
czasem  zdawało, że nie przetrzym a, a do­
p iero  te raz  się zacznie; Z m ostu się rzucić, 
albo co? I  szła na  most, ale ile razy  spo j­
rza ła  w m ęt cichy, zielony i p raw ie n ie ru ­
chomy, aż ją  coś w ty ł ciskało, i uciekała 
tak, ja k b y  ją  k to  za w arkocz na p lecach 
ła p a ł i gw ałtem  do wody zep ch n ąć , chciał.

P ró b o w ała  skoczyć w studnię, ale j e ­
szcze ciężej by było w tę  ciem ną gardzie l 
wpaść.

T ak  trzeb a  było pokutow ać za tę  miłość 
serdeczną, za to  ukochanie bez pam ięci, za 
tę  słodkość n iezm ierną, co ja k  m iód tęg i 
poiła. Nie było d la  niej m iejsca na  św ie­
cie, ani pocieszenia.

B ała  się Pianka złej chwili, bała  się 
żyda, b a ła  się ludzi, bała  się księdza w ika­
rego, k tó ry  po im ieniu i nazw isku wywoły­
wał z ambony „ladacznice", trędow atem i 
przezyw ał i w daw ać się z niemi, ja k  z za- 
pow ietrzonem i bronił, ba ła  się nieszczęścia 
swego i swojej n iedoli —  trzeb a  się  było 
gdzieś podziać.

Raz w południe w niedzielę siad ła  
H an k a  na drzew ach za karczm ą i zaczęła 
p łakać. P łak a ła  tak , że mało je j oczy ze 
łzam i nie wypłynęły, a potem  zarzuciła
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w yidealizow ało sobie Jerzego , ■—  w krótce 
jed n ak  doszło do prześw iadczenia, że 
je s t  011 zwykłą, m ierną isto tą . Pod  w pły­
wem poczciwej staruszk i M agdalena nasza 
odżyła i razem  z n ią pracuje  nad  szyciem 
bielizny i ub ranek  d la  b iednej dziatw y m iej­
skiej. A le Je rzy , k tó rem u złośliw e docinki 
tow arzyszy o sen tym entalności dokuczyły, 
i k tó ry  poczyna w stydzić się szlachetnego 
postępku, zab iera  ciotkę i przyczynę swoich 
m oralnych szpilek i w yjeżdża do pobliskiego 
m iasteczka, gdzie ma piękny dom. M agda­
lena  żyje w ciszy, w szystko może poszłoby 
ja k o  tako, lecz zjaw ia się ojciec, p ijak  i p ró ­
żniak, „sz lachetna  dusza“, k tó ry  dla nasyce­
n ia  żo łądka nam ów ił p rośbą  i groźbą jed y n ą  
sw ą córkę zapisać się do owego, ja k  H eine 
pow iada, „poziomego rzem iosła '1. Przyszedł, 
by wyłudzić trochę  grosza i w ypaplał całą 
h is to ry ą  córki. W ieść rozeszła  się lo tem  
p lo tkarsk iego  języka. Brudne, gadatliw e, 
p ły tk ie  m iasteczko, w ie trzące  już przedtem  
w M agdalenie zw ierzynę nie p ierw szej czy­
stości, dokucza w szelkiem i sposobam i n ie ­
szczęsnem u dziew częciu. O dw racają się od 
n iej. — A Je rzy ?  —  Nuży go to  wszystko, 
a z resz tą  p rzeszkadza w ożenieniu bogatem  
i w kandydatu rze  na posła. M achar całą 
po tęg ą  p ió ra  od tw arza nam  s ta rc ia  pseudo- 
stronnictw , zakładanie dzienników, kaptow a- 
n ia  głosów  itp . i całe w ogóle życie m iaste ­
czkow e. N a tem  szarem  tle  um ieścił po e ta  
jeszcze  jed n ę  sym patyczną postać, m łodego 
studen ta .

Poznaw szy go przypadkiem , M agdalena 
c ie rp iąca  uczuwa w niem  coś pokrew nego. 
On inaczej mówi, inaczej myśli, on je d e n  
w spółczuje, on je d e n  na te j bezludnej, —  
przepraszam : bezuczuciowcj wysepce, —  ro ­
zumie ją . Ale ta  postać, obdarzona uczu­
ciam i szlachetnem i, ukryw ająca  pod czaszką 
skarby  rozum u, je s t  jednym  z tych 20  czy 
25%  studentów , k tó rzy  z nędzy choru ją na 
suchoty. S tuden t um iera . P rzy jac ió łka  p o ­
sp iesza rzucić garść  ziem i na trum nę. I  w ła­
śnie w tedy, k iedy  ona p e łn a  an ielsk iej bo ­
leści i zadum ania nad  nędzą życia pow raca 
z pogrzebu, w progi dom ostw a wchodzi J e ­
rzy ukołysany w iadom ością pew nego zw ycię­
stw a Swej kandydatury , w ita  się z Magda- 
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chustkę na siebie i poszła. Szła p rzed  sie­
b ie ku górom , sama nie w iedząc dokąd 
idzie? Szła, aby iść.

Drogę ku G ąsienicowym  Staw om  znała, 
bo tam  pasa ła  krowy, tam się więc zw ró­
ciła. Na Skupniowym  U płazie  śnieg był 
wyżej kostek, ale H anka szła. Zaczerniły  
się p rzed  n ią  szałasy. Miły mocny Boże, 
j a k  je j tu  bywało dobrze! Co się tu  czło­
w iek uweselił, co się naśm iał! P asa ł tu i 
W ojtek, i tu  się zalubili na H anczyne n ie ­
szczęście. P asa ły  tu  także i W awrzykowa 
B roncia  i M arysia od wody. N ieraz poszły 
za Z ielone z krow am i, pok ład ły  się tw arzą  
do słonka i śpiew ały, aż się echo po K o­
ścielcu głosiło. A  słońce to  tam  chadzało 
po zieleni, tak ie  jasne , aż radość była pa­
trzeć. Gdzie się obrócić, to  krowy czarne, 
albo cisawe, z tąd  i ztąd dzwonią, a tam  po 
tu rn iach  wysoko, po upłazkach W ójtkow o 
owce bielą  się, dzwonkam i zberczą, a W oj­
tek  sobie na piszczałce p iska, albo śpiew a:

A ni mi nie ciężko, ani mi nie lekko,
Ino  m i ku to b ie  H an u siu  daleko...

A ona mu na to  odpow iadała 
Ej k ieby  j a  m iała  k lucyki ode dnia. 
Z am ykałaby  se nockę od połeduia...

J tak  do siebie śpiew ali z daleka, aż 
sie echo po K ościelcu głosiło, a słońce było 
tak ie  jasne, że się każdy kw iatek  śmiał.

A lbo kiedy stary  Tom ek w szałasie na 
gęślach  zagrał, a W ojtek  wyskoczył do 
tańca! Nie było nadeń tancerza. T ak  sie

leną  i pospiesza za nią do je j pokoiku, 
gdzie poszła zm ienić ub ran ie .

Gdy ta  zdziwiona nań spogląda, Je rzy  
obejm uje j ą  i rozryw a stanik, by w gorącej 
zanurzyć się p ie rs i. —  Okrzyk oburzenia 
i boleści był odpow iedzią na po stęp ek  J e ­
rzego. M agdalena w yszła —  by nie wrócić 
w ięcej... A  011? —  P rzez  głow ę przem knęły 
mu m yśli: „Może to  lep iej, -— żona, — kan­
dydatura, — spokój,“ —  i nie dum ał nad 
tem  więcej, kon ten t, że mu się oczyściła 
droga życiowa.

A  M agdalena dążyła tym czasem  ku P r a ­
dze, by w n u rtach  W ełtaw y szukać ukojenia. 
A le szum iąca woda, g łęb ia  i m rok n ap e ł­
n ia ją  j ą  strachem . Ona lęka się u m ie rać ,—  
ona żyć, żyć jeszcze p ragn ie . N igdzie ra ­
tunku, —  noc wszędzie i zim na obojętność 
i głód. W ięc idzie zwolna ku znanem u gm a­
chowi, s tąp a  cicho po schodach, serce bije 
je j mocno, lecz k ładzie rękę  na klam ce, by 
w stąp ić  w progi Starego życia, k tó re  ją
w strę tem  przejm uje. A  na zegarze bije 
ósma, a dzw onek w ydzw ania „A nioł pań­
sk i.w M gła osiada na  dom ach i w isi w ulicy. 
R obotnicy po p racy  dążą do pobliskiego 
szynku, gdzie na tle  dymu rysuje się postać  
znanego już nam  wyzyskiwacza w dzięków 
swej córki. G łęboka m alancholia spoczywa 
na całym utw orze.

Kom u życie i ludzie zostaw ili choć odro­
b inkę serca, współczuje z tą  M agdaleną, po­
mimo je j b raku  energ ii i siły, —  a z gory­
czą odw róci się od Je rzeg o , w którym  szla­
chetne d rgały  popędy, k tó ry  nie je s t  na
w skroś zepsutym  i bezecnym , a k tó ry  j e ­
dnak przez b rak  ch a rak te ru  i dzięki zgni­
łem u otoczeniu sta je  się tak ą  pow szednią, 
m arną is to tą .

W  ostatn im  czasie M achar w yst tp ił
jak o  kry tyk . N ap isa ł ocenę działalności 
poety  H alka, —  i znów je s t  przedm iotem  
rozpraw  starszego  i m łodszego pokolenia. 
Znów pow sta ł bój, —  w ieczny bój.

Z ygm unt Makowiecki.

nosił ponad  ziemię, jak b y  mu kto  sokołowe 
skrzydła  do kierpców  przypraw ił. W szy­
stk ie  dziew ki chciały go oczami zjeść, ale 
011 był je j, Han czyn freirz.

A lbo kiedy deszcz lał, a oni wszyscy 
sied li koło w atry , W ojtek  ją  ob ją ł wpół, 
p rzycisnął ku sobie, a je j dobrze serce 
z p ie rs i nie wyskoczyło. A kiedy ją  poca­
łował, to  je j się w oczach lugliło, a w argi 
od w arg  odkleić się nie chciały.

M ilszy też je j był, niż te  gwiazdy, niż 
to  słońce na n ieb ie. S ta ry  T om ek bajki 
p lótł, a oni siedząc koło w atry , jed n o  przy 
drugim, słuchali.

Miły, mocny Boże, wszystko to  minęło, 
ja k  żeby kto przespał...

M inęło i nie wróci...
Zostały ju ż  poza nią szałasy; szła ku 

Zielonem u. Śnieg by ł coraz większy i w ia tr 
dą ł coraz m ocniej, az dech w p iersiach  za­
p ierało . Gdzieś tam  po uboczy przeleciały  
kozy spłoszone, jedna, dwie, pięć ich H anka 
naliczyła.

P ognały  ku Liliowemu, zaczerniły  się 
na przełęczy na śniegu i znikły; mimowie- 
dnie skręciła  się H anka ku przełęczy lilio ­
wej i szła dalej.

Siły poczęły j ą  opuszczać i ja k ie ś  czer­
wonawe światło, ja k  ogniki, poczęły je j la ­
tać przed oczyma, zrazu zrzadka, po tem  co- 
raz  gęstsze i czerw ieńsze, rzekłbyś krw aw y 
deszcz. A zimno, jak b y  kto cało ciało lo­
dem obkładał. Dziwny też szum w głowie 
poczęła H anka słyszeć i coś j ą  jak b y  piekło

Obrazki lwowskie.
 ---

(Prasa.)
II.

Galicya je s t tym  z trzech zaborów  P o l­
ski, k tóry  pod względem  ilości czasopism  
przoduje dwom innym . Źe jednocześnie po­
siada najw iększą liczbę analfabetów , że p ro ­
cent ostatn ich  je s t  ta k  wielkim, iż wobec 
przym usu szkolnego i owego rozpow szech­
n ien ia  drukow anego słow a, zapytujem y sie­
bie, czy to nie om yłka obliczeń sta ty sty ­
cznych, to znów rzecz inna. k tórą , ja k  wiele 
faktów na świecie, a zwłaszcza w Galicyi, 
nie ta k  łatw o pojąć. Faktem  je s t przecież 
im ponująca cyfra 1 JO czasopism, w ychodzą­
cych w państw ie austryackiem  w polskim  
języku . D aw niejsze pierw szeństw o K rakow a, 
k tóry  we w szelkich objaw ach um ysłowego 
życia zajm ow ał m iejsce przodujące, pod wzgie- 
dem prasy, a kto wie czy i nic w ydaw ni­
czym, m usi już  dziś walczyć o lepsze ze 
Lwowem, naw et b io rąc  tu  pod uwagę tylko 
po lsk ie  czasopism a, obok k tó rych  istn ie je  
przecież kilka, jeżeli nie kilkanaście, rusiń- 
skicli.

Złośliwi w tym  rozkw icie p rasy  nie upa­
tru ją  zapotrzebow ania czytelników, ale zbyt 
w ielką ilość piszących, którzy by radzi zna- 
leść ujście dla pom ysłów i prac, a zw łasz­
cza źródło zarobków . In n a  rzecz, że p<p za 
p a ru  dobrze stojącem i m ateryaln ie  redak to ­
ram i, owo źródło płynie bardzo-m ałym  s tru ­
mykiem, że cyfra stu  reńsk ich  miesięcznie 
dla w spółpracow nika pism a codziennego je s t 
niekiedy trudnym  do osiągnięcia ideałem. 
D ziennikarz galicy jsk i to  nie w iedeński re ­
dak to r jeżdżący k are tam i do b iura, ale zwykle 
ciężko sk łopotany człowiek, k tó ry  do rozm ai­
tych zajęć brać sie musi. Istn ien ie  wielkiej ilo­
ści pism zależy bęzw ątp ien ia od zaostrzo­
nych stosunków  party jnych . K ażdy obóz

w mózgu. P rzy stan ę ła . W szędy góry, białe 
upłazy, czarne, om iecione ze śniegu turnie, 
tak ie  wysokie, ja k  je j się nie w ydaw ały ni­
gdy, k rzaki zaśnieżonej, obm arzłej kosodrze­
winy, urw iska, w k tó re  w ia tr  śniegu kurzawy

1 ciskał, na niebie, jak b y  za ołow ianą zasłoną, 
słońce bez blasku, jak b y  m artw e. Pustka 
głuchość okrutna:..

A le H anka' szła dalej, już  naw et do­
brze nie wiedząc, dlaczego ze wsi uciekła 
i czy tam  je s t  ja k a  wieś poza n ią? Coś 
je j się m ajaczyło, jak b y  dzwony z d a le k a  
biły i ksiądz śpiew ał, podobnie ja k  na po­
grzebie  je j m atki, a czasom w ia tr  zawył 
tak, jak b y  groby na cm entarzu jęk ły .

H ance  zaczęły się p lą tać  nogi, w oczach 
je j  się poczęła czynić noc, a w .głowie czy­
n ił je j się coraz w iększy szum i ogień. P°; 
tem  zdawało j e j . się, że się wszystko wab 
na  n ią  i zgniata  ją ;  Skały, kosodrzewin)') 
chm ury. Czuła ucisk, tłoczenie, na  piersiach 
i ram ionach, zupełnie ja k  podczas odpust'1 
w ludzim ierskim  kościele, na  M atkę  B oski 
Różańcow ą, kiedy m yślała, że ją  zgniotą 
w tłum ie. I  przypom niała  je j się M at%  
Boska ludzim irska w niebieskim  p ła s z c z u 1 
złotej koronie, ponad ołtarzem . M odliła s1? 
już do Niej w tedy H anka, czując nad  soM  
nieszczęście! P om odliłaby się i teraz, '^ e 
ja k  tu  daleko iść, a ko lana się już chwiej1!' 
w ięc ty lko poczęła szeptać: Zdrow aś Mai’}',)0’ 
F on  s Tobom , łask iś  pełna...

W tem  ja k a ś  św iatłość zakołysała sJ?



Nr .  44. P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I . 523.

chce mieć swoje w łasne organa, co nie p rze­
szkadza co p raw da przedrukow yw ać in eat- 
temo artykułów  z pism  przeciw nego obozu, 
ale jednocześn ie pozw ala zjadliw ie przeciw  
niemu w ystępow ać.

Porów ńyw ając p ra sę  codzienną lwowską 
:z takąż p rasą  K rakow a zauważyć trzeba, 
że k rakow ska w ystępuje z w iększą pow agą, 
że ma więcej lite racką  formę, p isana  je s t 
w ytw orniejszym  językiem , jeże li wogóle o wy- 
twonności języka mówić m ożna w p rasie  
i to  galicyjskiej, lw ow ska zaś je s t ruch li­
wszą, bardziej krew ką. T e ostatn ie p rzy­
m ioty odnoszą się przecież ty lko do organów  
dwóch stronnictw  krańcow ych, a więc u ltra  
konserw atyw nego P rzeglądu , organu  Lan- 
derbanku, jedynego zasobowego pism a, k tó ry  
n a  tych sw oich bankow ych koligacyach za­
rab ia  sumy niem ałe, i do postępow ego K u­
ryera .

R edak to r „Przeglądu", p. Ludw ik Ma­
słow ski, ongiś postępow y w spółpracow nik  
pism  w arszaw skich i tłom acz D arw ina, dziś 
przeniósłszy ziem skie dostatk i i p iękną ka­
m ienicę nad  idealne dobra postępu, cały za­
sób swych zdolności, sp ry tu  i tru d u  po­
św ięca redaktorsk iej p racy  nad  pism em  ul- 
trakonserw atyw nem . ..P rzeg ląd " ,je s t p rzy­
bytkiem  w stecznictw a, nieprzyjacielem  wszel­
kich postępow ych dążności, zdecydowanym 
wrogiem  każdego, co dziś is tn ie jącą  korup- 
cyą i nadużycia, usunąć by p ragnął, wyzy­
skując choćby naw et dane przez ustaw odaw ­
stwo austryackie p raw a. Przecież już dla 
•tego, że je s t  zdecydowanym  i ma sw oją 
barw ę, unika najstraszliw szego przekleństw a, 
jak ie  mieć m ożna na pismo, —  nie je s t  nu­
dnym. P a n  M asłowski s ta ra  sie bvć zawsze• " • • • • p u
ja k  najlepiej poinform owanym , rep o rte rsk a  
s tro n a  „Przeglądu" p rzedstaw ią się na jle ­
piej ze w szystkich pism lwowskich, inform a­
c je  pow ażniejsze przecież są zwykle oświe­
tlone bardzo tendencyjnie. „Przegląd" np. 
nie chciał w raz z p. JBadenim widzieć nad­
użyć wyborczych, lecz grom ił ludzi, którzy 
burzyli daw ny porządek, pozw alający bez­
karn ie  gospodarow ać szlachcie, a we W ło­
szech przy uroczystościach rzym skich wi­
dzia ł tylko beztak t straszny wobec papieża.

Na drugim  k rańcu  stoi „K uryer lw o­
wski", organ  galicyjskiej p a rty i ludowej.

ponad upłazom  —  H anka  d rgnęła: Z je coz 
to  liań?

A światłość" się s taw ała  coraz większa, 
jak b y  z b łęk itu  i s reb ra  dziergana i szła 
ku H ance. P rze lęk ła  się H anka bardzo i 
szum się je j w głow ie jeszcze m ocniejszy 
uczynił, nogi się pod n ią  ugięły i chciała 
uciekać, ale w ydało je j się, że z te j św ia­
tłości wychodzi ku niej głos cichy i bardzo 
słodki: Nio bój się...

H anka  stanęła .
A głos odezw ał się znów: Pódź.
—  K a? —  szepnęła. H anka.
Głos odbow iedział: Ku niebu...
W ówczas H anka  ośm ielona podniosła

oczy i zobaczyła tw arz ja k  miód, i. oczy ja k  
kw iaty. Coś, ja k  n ieb iesk i płaszcz, m aja­
czyło w św iałości i zło ta korona zdaw ała 
się m igotać w górze.

—  Tyś to  je s t ,  P an i an ie lska?  —  sze­
pnęła H anka.

1 w ydało je j się, że M atka Boska ski­
nęła na n ią  i poczęta  przed n ią  iść wolno 
ku Liliowem u. Jak ieś  nowe siły w stąp iły  
w H ankę, kolana p rzesta ły  je j drzeć, uci­
szył się nieco szum w głow ie, a zimna p ra ­
wie już nie czuła. W ia tr  też na chwilę 
przycichł. T ylko coraz grubsze chmury za­
w lekały niebo i coraz m gliściej błyszczało 
słońce, zupełnie m artw e.

H anka szła zrazu sporo i z ja k ą ś  o tu­
chą w sercu, ale w kró tce znowu je j się nogi 
p lą tać  poczęły, czerw one p ła tk i zaczęły się 
•sypać p rzed  oczyma, szum głow y ogarnął,

Tu znów, o ile s trona  zew nętrzna często 
szw ankuje, nie m ówiąc już  o druku, p ap ie­
rze, form ie literack iej, ale naw et zbyt po­
spiesznie zebranych brukow ych w iadom o­
ściach, któro często odw oływ ać trzeba, o tyle 
ten d en c je  są uczciwe i pojm ow anie dzienni­
karsk ich  obowiązków pow ażne. Nic to dzi­
wnego, skoro „K uryer" tak ich  ma w spół­
pracow ników  ja k  u talen tow any powieściopi- 
sarz, publicysta  i uczony dr. F ranko , lub 
znany wam  dobrze poeta J a n  K asprow icz. 
Nazwa K uryera  nie uczyniła zeń bynajm niej 
brukow ego św istka, lecz ty lko  odebrała  togę, 
pozw oliła nieco pow ierzchow nie trak tow ać 
W ypadki pozakrajow e, a w ton ie  bardzo po­
ważnym  zająć się spraw am i krajow em i, 
trak to w ać  sum iennie politykę dnia, podnosić 
każdy objaw  polskości i dem okratyzm u, a 
grom ić korupcyą. W czasie wyborów, a więc 
w ostatn ich  m iesiącach  p row adził „K uryer" 
sta łe  spraw ozdania z akcyi wyborczej, w k tó ­
rych opisyw ać się s ta ra ł w szystkie naduży­
cia w ładz i trudności, ja k ie  spotykało s tro n ­
nictw o ludowe. R ubryka ta  nie je s t  jeszcze 
w yczerpaną, ale poniew aż h r. JBadeni orzekł, 
że nadużyć nie było, p ro k u ra to ria  o nich 
pisać nie pozw ala, czego dowodem trzy k ro ­
tn a  konfiskata ruskiego „H ałyczanina" za 
artykuły  tego rodzaju . K to  jedyn ie  chce 
być dobrze poinform ow anym  o polityce po- 
zakrajow ej, lub ruchu  społecznym  za g ra ­
nicą, tem u „K uryer" nie w ystarcza. Nie 
chcąc dopełniać in fo rm acji dziennikarsk ich  
tendencyjnem i artyku łam i „P rzeg lądu", zw ró­
cić się trzeba  do „Gazety lw ow skiej". J e s t  
to  organ  urzędowy, k tó ry  dzięki znacznym 
środkom , jak iem i rozporządza, nie po trze­
buje oszczędzać m iejsca, je s t więc dzienni­
kiem dużych rozm iarów , a poparcie  rządow e 
pozw ala mu nie napadać ta k  zjadliw ie na 
organy i ludzi innych obozów, ja k  czyni to 
np. „Czas" lub „Przeg ląd"; redagow any je s t  
przytem  starann ie . Najwięcej ja ło w ą zaś 
lek tu rę  stanow ią w ielkie p łach ty  „D ziennika 
polskiego" i „Gazety narodow ej", w k tó ­
rych czytelnik nie znajdzie naw et polem iki, 
an i tendencyjności w ybitniejszej, k tó ra  m o­
głaby mu rozgrzać krew , a razić go będzie 
wiele pom iniętych lub skrzyw ionych faktów  
z rzędu tych, k tó re  isto tn ie  stanow ią najp o ­
w ażniejszą treść  życia społecznego.

niem oc zdjęła ją  ta k  wielka, że już  p raw ie 
stóp ze śniegu wydobywać nie m ogła.

Pani, siad łabyk  se —  szepnęła.
—  No to se siednij — odpow iedział 

głos z św iatłości.
W ięc H anka  u siad ła  pod dużym kam ie­

niem  i oparłszy  się oń plecam i, w yciągnęła 
zbolałe nogi p rzed  siebie. Ale wóczas św ia­
tłość poczęła jakby  mdleć, roztap iać się, n i­
knąć... I znowu naokoło nie było nic, tylko 
góry i urw iska i śnieg biały, sm utny i 
głuchy...

W szystko to zlewało' się H ance w ja k iś  
zw ał gór i śniegu pod m ętnem  niebem.

—  Pani, każeście? — szepnęła.
A le je j nie odpow iedziało nic. Chciała 

wołać, nie m ogła. Zdaw ało je j się, że jej 
k to ś  na każdą ręk ę  i na każdą  nogę ciężkie 
kam ienie pokład ł. Dreszcze, ja k  m rówki, 
poczęły je j chodzić po ciele i niemoc ją  
tak a  zdjęła, że ledwo oddychać m ogła. 
Oczy i uszy jak b y  je j k to  za tykał ręką. 
nie w iedziała i nie m yślała nic, czuła tylko, 
że śniegu koło niej coraz w ięcej, że je j już 
zakrył nogi, do pasa  sięga, p iersi zasypuje. 
R obiło  je j się coraz cieplej, w ięc była rada . 
W  pow ietrzu  uciszyło się i naw et słońce na 
chwilę błysnęło  jaśn iej, srebrząc śniegi.

H anka, zupełnie bezw ładna p a trzy ła  
p rzed  siebie. Czuła, że dzieje się z nią 
coś dziwnego, jak b y  w niej w szystko powoli 
tężało  i czyniło się lodem. O garn iała  ją  co­
raz w iększa niem oc i jak b y  ciężka ja k a ś  
senność.

P rasa  lw ow ska unika -wszelkiej w spól­
nej akcyi, czy in ic ja tyw y , nie je s t  przeto  
korporacyą, z k tó rą  jak o  z tak ą  ogół liczyć 
by się powinien, pozbaw iając się sam ow ol­
nie potężnego środka oddziaływ ania, a kto 
wio, czy nie zm niejszając przez to  liczby 
swych czytelników ; dotąd  bowiem abonowa- 
n ie pism  niem ieckich i czytanie ich po ka­
w iarn iach  bardzo  je s t  rozpow szechnione 
w Galicyi, a zwłaszcza w schodniej.

Losy pism  tygodniow ych są bezw ątpie- 
n ia  cięższe, niż codziennych. P rzedew szy­
stkiem  pow odzeniu sam odzielnego tygodnika, 
czy m iesięcznika p rzeszkadza zwyczaj doda­
w ania do dzienników  bezpłatnych  lub n ie­
słychanie tan ich  dodatków  tygodniow ych, 
czy m iesięcznych. I  tak  przy  Gazecie lw o­
wskiej wychodzi „Przew odnik  naukow y" —  
„D ziennik po lsk i" dodaje „B luszcz. w arsza­
w ski", — „K uryer" dołącza „Tydzień lite ra ­
cki", —  „P rzeg ląd" grozi obecnie zalewem 
przez w arszaw skie „Echo muzyczne i tea ­
tra ln e "  itp . N aturalnie, że publiczność „pism  
tygodniow ych" opłacać nie racla, a is tn ie ją ­
cym nie łatw o walczyć z k o n k u ren c ją  bez­
p ła tnych  lub w arszaw skich, dodaw anych pó 
zniżonej cenie. T akim  w arszaw skim  kon­
kurentem  sta je  się oprócz „Bluszczu" i „Echa" 
od nowego roku „W ędrowiec", k tórego re ­
dak to r zak łada tu  agen tu rę . D odać trzeba, 
że „W ędrow iec" zab ra ł się dq rzeczy b a r­
dzo spry tn ie; a więc przedew szystkiem  sko­
rzystano  z chwili, w k tórej upad ł „ow iat" 
k rakow ski. N aturaln ie, że an i poci w zglę­
dem w artości lite rack ie j ani. artystycznej 
„W ędrowiec", nie m ający praw ie  nigdy w ła­
snych kliszy, tylko to, k tó re  mu odstępują 
niem ieckie F am ilienblatty , ze „św iatem " ró ­
w nać się nie może. Nie o to  przecież cho­
dzi. „ow iat" utrzym ać się nie mógł, bo1 ode­
brano  mu w stęp do K rólestw a, a nak ład  
by ł duży na ta k  piękne i s ta ran n e  w ydaw ni­
ctwo. Tym czasem  „W ędrow iec’ doszedł już  
i bez G alicyi do bardzo pokaźnej liczby abo­
nentów, a tn  na  lw ow sko-galicyjskini g run­
cie rozpow szechni się niezaw odnie, gdyż do­
daje dla całorocznych prenum eratorów  biblią 
W ujka z ilu s tra c ja m i Dorćgo-

Pocieszającym  objaw em  je s t  k ilkoletn ie 
istn ien ie  we Lw ow ie kw arta ln ik a  h isto ry ­
cznego, k tó ry  n a tu ra ln ie  nie je s t  organem

—  U snem  — m yślała.
W tem  św iat się cały zam roczył od. kur­

niawy, w ia tr  huknął i spad ł z gór, ja k  la­
w ina, m iecąc przed  sobą całe p ła ty  śniegu 
i s trzęp iąc  je , że się rozlatyw ały , ja k  p ióra  
z głuszeża porw anego przez orła. H ankę 
w tw arz  począ ł ciąć ostry, d robny lód, a 
w icher to j ą  obm iata ł z śniegu do pasa, to 
znów praw ie po u sta  nim  zasypyw ał. Cie­
pła krew  poczęła się sączyć H ance z tw a­
rzy  i szyi, ciętej lodem.

Na chwilę ból, w rócił je j  przytom ność: 
tu  m oja śm ierć —  pom yślała  i p rzestraszona 
chciała  dźw ignąć się, wstać, ale była zupeł­
nie bezsilna i znowu zam ąciło jej się w gło­
wie. S łyszała szum, w idziała góry, ale co­
raz m niej, coraz >słabiej.

I  znów na chm urze śniegowej, w za­
m roczy zam ajaczyła światłość, o w iele b led­
sza, niż pierw ej, ale  daleko bliższa, tuż przy  
H ance. N aw et zdało je j się, żc ja k a ś  ręk a  
do tyka  je j ram ienia . P odn iosła  oczy: ta  
sam a tw arz, ja k  miód i oczy ja k  kwiaty, 
ty lko  o wiele bledsze. I  znowu zdało jej 
się, że te n  sam cichy i bardzo słodki głos 
odzywa się: Pódź.

K a? —  szepnęła H anka.
—  K u n iebu . Daj rękę  —  rzek ła  Ma­

tk a  Boska.
I  H anka  podała  Jej ręk ę  i poszła.
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specyalnie lwowskim, ani naw et galicyjskim , 
a le  przedstaw icielem  polskiej w iedzy h is to ­
rycznej wszędzie, gdzie się n ią  in te re su ją . 
Pow ażnem  pism em  pedagogicznem  je s t „Mu­
zeum “, organ  tow arzystw a nauczycieli szkół 
wyższych, k tó ry  oprócz zagadnień p ed ag o ­
gicznych daje niekiedy p race  z innego za­
kresu i ja k  na  G alicyą cieszy się licznym 
zastępem  czytelników. Czwarto pism o n au ­
kow e (trzeciem  je s t  w spom niany już „P rze ­
wodnik") „E konom ista po lsk i" upadło przed  
rokiem  blizko, straciw szy, ja k  m ówią w ta ­
jem niczeni, znaczną częśc abonentów  przez 
zajęcie zbyt w yraźnego politycznego s tan o ­
w iska. A  szkoda, jedyny to  bowiem organ  
specyalny w zakresie ekonom ii społecznej, 
a ,.w k ra ju  autonom icznym  niezbędnie by ł po­
trzebnym . Słów k ilka  jeszcze o istn iejącym  od 
kilku  zaledw ie m iesięcy „P rzeglądzie W szech­
polskim ". Tendencye jego  i cele czy teln i­
kom  moim pew nie są wiadome, zaznaczę je  
przecież raz  jeszcze, bo spotykam  się ze zda­
niem, iż „Przegląd" założony został, aby 
umieszczać w iadom ości, k tó rych  cenzura w a r­
szaw ska przepuścić nie chce. Nie wiem, co 
k ierow ało  red ak to ram i pism a, to  pew nem  
je s t  przecież, że na czytelniku robi ono w ra ­
żenie, ja k  gdyby zogniskow ać chciano w j e ­
dnym organie inform acye o wszelkich ob ja­
w ach życia polskiego, gdziekolw iek się ono 
rozw ija. D la narodu  ta k  rozproszonego ja k  
my, i d la  kraju , k tórego części ro zg ran i­
czono murem politycznych, niepodobnych do 
przebycia odrębności, in te res  to  p ierw szo­
rzędnej w agi. W dzięczni być też m usim y 
redak to rom  pism a, k tó rzy  p racę  podobną 
podejm ując, p row adzą ją  pow ażnie i bez­
stronnie . Nie w glądając  też na dziś bliżej 
w treść  nieco b lad ą  i pod w zględem  l i te ra ­
ckim surow ą i w k ierunek  pism a, w yrażę 
jeszcze życzenie, aby znalazło ja k  n a jsz e r­
sze poparcie  czytającego ogółu, k tó ry  ta k  
rzadko obejm uje całość przejaw ów  um ysło­
wego, społecznego i politycznego życia p o ­
laków .

Pobieżny ten  p rzeg ląd  czasopism, wy­
chodzących wc Lwowie, w którym  pom iną­
łem niejedno, ja k  n. p. w spom niane już  
w  pierw szym  obrazku pism a robotnicze, lub 
ludowe, w ykazał przecież ja k  na lw ow skie 
stosunki, nadspodziew anie szeroki i ró ż n o - 
stronny  ruch  umysłowy- W obec tylu p ism  
m iejscow ych dziwić się trudno, że m ało abo- 
now ane są p ism a w arszaw skie . N ajczęściej 
spo tkać m ożna „Tygodnik ilustrow any", cza ­
sem „P rzeg ląd  tygodniow y" „Praw dę", „G a­
zetę polską", a pow ażne „Ateneum ", ja k  
się dow cipnie w yraził jego  redak to r, m a 1 
i pół abonenta —  i to  bez-płatnego.

S. Z . D.

JE R Z Y  B R A N D E S .

D W Ó B  W I E J S K I
w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m .

(L is ty  z 1894 roku.)

(Ciąg dalszy.)
Sm utnem i są te  niem al codzienne za j­

ścia, a jeszcze sm utniejszem , iż n ie jed n o ­
kro tn ie  ta k  błahem i ich przyczyny. N ajw ię­
cej może zab ra ła  ofiar o sta tn ia  dem onstra- 
cya, a gdy się pom yśli o je j początku, to 
dopraw dy, że sm utny obraz niedoli P o lsk i 
w ystępuje z tragikom icznem  zabarw ieniem . 
Główną ag ita to rk ą  była n iezbyt m łoda i n ie­
ład n a  kobieta, k tó ra  w idocznie za ja k ą b ą d ź  
cenę pragnęła , by o niej w iedziano i m ó­
wiono, a nie m ogąc uczynić tego  innym 
sposobem , rzuciła  się do głośnego i k rzyk li­
wego patryotyzm u. P rzyszed ł je j pom ysł 
nieszczęśliw y urządzenia żałobnego obchodu

i nabożeństw a z procesyą, Syn je j był s tu ­
dentem , , w domu byw ało dużo jego  kole­
gów, m yśl prędko  p rzeszła  w czyn, a jed en  
z m łodych ludzi poszedł do księdza, by ową 
m szą zamówić. K siądz ani się dom yślał, co 
się św ięci; on i jeg o  duchowni pomocnicy, 
k tó rzy  obecnie wszyscy są w ysłani w dale­
kie strony, byli w tym  w ypadku niewinnymi 
ja k  dzieci. D opiero, gdy odpraw iając nabo­
żeństwo, odwróci! się ku w iernym  i spo­
strzeg ł kośció ł pełny, a w śród tłum u 200 
do 300 studentów  w m undurach, zb lad ł i 
dom yślił się, że w padł w zasadzkę. Owa 
p an i zaś w erbow ała ludzi na w szystkie 
strony  i by ła  s traszn ie  oburzoną na „podłe 
tchórzostw o" tych, co p rag n ę li pozostać 
w domu. W  pism ach umieszczono, nie 
w tekście, lecz pom iędzy ogłoszeniam i, za­
w iadom ienie, iż ma się odbyć msza dzięk­
czynna z powodu cudownego uratow ania  
dziew czynki, której nazw isko przytoczono. 
Nazwisko tego dziecka, k tó re  nie uderzyło 
cenzora, chociażby z tego powodu, iż na 
cenzora ogłoszeń nie w ybierają  najzdo ln iej­
szych, najin te ligen tn iejszych  ludzi, dla zna­
jących  dokładnie w ypadki z końca zeszłego 
stu lecia  w Polsce, było bardzo znaczącęm, 
gdyż dziew czynka owa, w 1794 r. po wy­
buchu pow stania, w ydobytą została  cała i 
n ienaruszona z pod końskich kopyt cap 'go  
szw adronu kozaków, k tó ry  po niej p rze le ­
ciał. Czytelnicy zrozum ieli od razu  o co 
chodzi i kościół był zapełniony po brzegi. 
Z kościoła udała się procesyą do h isto ry ­
cznego domu szew ca K ilińskiego na Starym  
Rynku, przed którym  z uszanow aniem  zdjęto 
nakrycia  głowy, lecz ta k  ja k  um yślnie, by 
nie zabrakło  żadnego p ie rw iastku  do do- 
kom pletow ania tej m arnej parody i po lity ­
cznego czynu, dom zam ieszkany przed  stu 
la ty  przez K ilińskiego, dziś s ta ł się sied li­
skiem  bardzo niem oralnej in sty tuey i,? ) a ze­
b rane  w nim dziew częta, sądząc, że to j a ­
kaś m łodzieńcza zabaw ń i farsa, w ychylały 
się przez okno, śm iejąc się i p rzesy łając całusy 
zebranym  uczestnikom  dem onstraeyi. Skoń­
czyło się na  tem, że . po lićya Zabrała wszy­
stk ich  do w ięzienia.

R osyanie tak  m ało czują sie pew ni na 
tutejszym  gruncie, że ta  n iem ądra  i smutno- 
kom iczna przygoda, w praw iła ich w p rze­
s trach  nie m ały. Gdy D urko, p rzebyw ający 
podów czas za g ran icą, dow iedział się o niej, 
był po p rostu  w rozpaczy. „Dowodzi to —  
rzek ł •—  że cala m oja p raca w ciągu dzie­
sięciu la t b y ła  próżną; trzeb a  będzie te raz  
w ziąć się do ostatecznych środków  i użyć 
całej surow ości" dodał po chwili. „T em bar­
dziej, — dorzucił je d e n  z jeg o  synów —  
że P o lska  je s t  dla nas przedm urzem  Europy". 
„W idać ztąd, że trzeb a  byście wasze p rzed ­
m urze cofnęli o spory kaw ał dalej", rzek ł 
obecny te j rozm owie jed en  z Polaków , lecz 
nie dosta ł na to żadnej odpowiedzi. I  cały 
te n  gw ałt pow sta ł z powodu publicznie od­
danej części publicznem u domowi (?)

Szczególnem je s t, ja k  często b o h a te r­
stwo łączy się w tej nieszczęśliw ej P olsce 
ze śm iesznością. Mimowoli przyszło mi na 
myśl odnalezienie w nu rtach  E ls te ry  zwłok 
księcia  Józefa  P on iatow sk iego . B ardzo m o­
żliw ie, że je n e ra ł  w yglądał w przybliżeniu 
tak , ja k  go p rzedstaw ia  posąg jego , dłuta 
T horw aldsena, chociaż je s t  tam  znacznie 
odmłodzonym, lecz gdy odnaleziono trupa, 
n ik t księcia poznać nie m ógł. Cóż się bo­
wiem okazało? Oto, że w szystko na  nim 
było fałszywem, zam iast włosów m iał p e ­
rukę, wąsy były sztuczne, b rw i s tarann ie  
naklejone, a figura sta ran n ie  ściśn ię ta  g o r­
setem , by nie zdradzać zm ienionej przez 
w iek postaw y. Jedyn ie  kosztow ny zegarek, 
k tó ry  zawsze nosił p rzy sobie, dozw olił go 
poznać. O glądałem  przed  paru  dniam i za­
m ieszkały  przez niego pałacyk ; zew nętrzna 
jeg o  s tro n a  je s t  złożoną z samych praw ie

tajem niczych wejść i drzw i ukrytych, był to 
istny  basza, k tó ry  sobie rozryw ek nie żało­
w ał, postać  w ielka swem bohaterstw em  i; 
zabaw na zarazem .

Gdy lite rac i i autorow ie, co w rócili do 
domów, zaw itają  tu  do nas, żaden dłużej 
nad jed en  dzień nie da się zatrzym ać na 
wsi, tęskn ią  zbyt do W arszaw y, lub może 
do swych przyjaciółek, pom niejszych akto- 
reczek. zresztą  gdy się m a k tó rego  z nich 
od soboty w ieczora do poniedziałku rano,, 
m ożna się w szystkiego dowiedzieć, co ma 
ty lko zajm ującego do opow iedzenia. M ala­
rze chętniej baw ią na wsi, mamy więc ich 
obecnie czworo; trzech  mężczyzn i kob ie tę , 
k tórzy  dłuższy czas z nam i spędzić zam ie­
rzają. Nie mówimy dużo przy sto le, z po­
wodu, iż służba rozum ie po francuzku, do­
p iero  przy kaw ie, w biblio tece, na w eran ­
dzie, lub też gdy pogoda nie sprzyja w zi­
mowym ogrodzie, gdzie ogarn ia ją  nas odu­
rza jące  zapachy, ja k  w Zolowskiej ciep larn i 
i gdzie nie b rak  n aw et skóry b iałego  n ie­
dźwiedzia, rozw iązują się języki i każdy coś 
opow iada z przeby tego  w różnych m iejsco­
wościach la ta . „Słyszeliście zapew ne —  
mówi nam  m alarz  N. N. (Rosen) —  ile za­
robiłem  w osta tn ich  la tach  za rządow e ob- 
stalunkij: praw iła, że m iałem  znaczne do­
chody, ale nie macie w yobrażenia, ile mnie 
one kosztow ały, W ystaw iłem  po raz p ie r­
wszy w P e te rsb u rg u  obraz mój h istoryczny, 
p rzedstaw ia jący  scenę w ojenną — wiecie, 
że innych nie m aluję, — z początku  b ieżą­
cego stulecia, a sam byłem podów czas w P a ­
ryżu, gdy otrzym uję te leg ram , bym się s ta ­
w ił natychm iast, gdyż wysoko położona 
osoba,, k tó re j nie wymieniam, bo wszyscy 
wiecie o kim mowa, życzy sobie mię wi­
dzieć. Przybyw am  i dosta ję  12,000 rs. za 
mój obraz, jak o też  obstalunek  na inny, 
k tó ry  ma przedstaw iać  b itw ę z wojny ro- 
syjsko-tureckiej. M iejsce danej bitw y było 
w R um elii; spieszę więc tam, w łaściw ie bez 
potrzeby, bo była to zwykła rozległa ró ­
wnina, z niew ielkiem i wzgórzam i w oddali 
na w idnokręgu. Z adałem  sobie przy tym 
obrazie dużo pracy, przyłożyłem  s ta ran ia  i 
wykończywszy go wysłałem . Nowy te le ­
gram . W ysoko położona osoba je s t  zado­
w oloną z obrazu, lecz życzyłaby sobie widzieć 
na nim więcej wojska. Ci. co w iedzą o kim 
mowa, zrozum ieją, iż niepodobna było na­
w et m yśleć o przekonyw aniu i p ro teście . 
M aluję więc rzecz całą na nowo,, by w pa­
kować tam  więcej żołnierzy, przez co obraz 
trac i ogrom nie na w artości artystycznej. 
O trzym uję nowy obsta lunek ; p rzejście Su- 
w arow a przez A lpy. Odnosi się to  do 
epoki, k tó rą  znam ja k  moje pięć palców  i 
k tó rą  uw ielbiam . Żaden szczegół i w yda­
rzenie, żaden guzik ówczesnego m unduru 
nie je s t  mi obcym. W ystudyow ałem  m iej­
scowość i zabrałem  się do roboty, _ W ym a­
low ałem  n a tu ra ln ie  Suw arow a na zwykłym 
kozackim  koniu, na innym bowiem nigdy 
nie jeździł i zm ieniał go codziennie. Koń. 
by ł gniady, gdyż barw a ta  najlep iej od j a ­
snego tła  odbijała. Zaledw ie obraz d oszed ł 
do m iejsca przeznaczenia  j e s t  znowu te le ­
gram . Lyczą sobie mnie widzieć, zachodzi 
p o trzeb a  zm ian pew nych. N ajprzód zjaw ia 
się u mnie jak iś  je n e ra ł  z w izy tą  i zapytuje, 
dla czego Suw orow a um ieściłem  na cisawym 
koniu, a nie na siwym wierzchow cu, ja k  
niesie tradycya. D la tego  —  odpow iadam  
— że tradycya je s t  pod tym  względem  fał­
szywą, Suw arow  nie m iał w łasnego siwego 
rum aka, lecz jeźd z ił zawsze na kozackim  
koniu, ten  zaś je s t  te j barw y, ja k a  z ogól­
nym tonem  obrazu najlep iej harm onizu je . 
N aznaczają mi audencyą, nowe pytan ia , ta ż  
sam a odpowiedź, w rezu ltac ie  Zaś rozkaz, 
by Suw arow  siedział na siwym koniu, a ja  
w ypełniam  go z konieczności, jak k o lw iek  
w ygląda to  szkaradn ie .
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N ie dość na tum,... mam m alow ać jeszcze 
je d e n  obraz, tym  razem  wzięcie szturm em  
tureckiego  szańca w 1878. P lan  obrazu 
ud a ł mi się, całość p rzedstaw ia  się nader 
m alow niczo; umieszczam szaniec na p ie r­
wszym planie na praw o; turbany, fezy, 
działa, ponad tem  w szystkiem  pow iew ające 
jed w ab n e  chorągw ie, zam ieszanie, — dalej 
zaś w g łęb i rosyjskie wojsko w [ ełnym  
biegu pędzące do ataku . W ysyłam  znów 
obraz i ja k  zw ykle otrzym uję telegram , że 
życzą sobie m nie widzieć. Przybyw am , za­
dow olenie ogrom ne, a le  żądają  ma się rozu­
mieć pewnej zmiany, m ianow icie: by n ie­
szczęśliwych T urków  przenieść w głąb, ro ­
syjskie zaś w ojska um ieścić na pierw szym  
planie, czyli innem i słowy, po trzeba  zupeł­
nie nowego i odm iennego od tego obrazu. 
W ym alow ałem  i ten, dostałem  zań 15,000 rs., 
■ale n ieste ty  nie dało mi to zadow olenia, 
bo nie ma on żadnej w artości.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)

P r a w o  k o b i e t  i  ma ł ż e ń s t wo .
i i .

„To w szystko, coby należało  do m ęża i 
żony, mówi J . S tu a rt Mili, gdyby nie zaw ie­
ra li m ałżeństw a, zostanie pod ich wyłącznym 
.zarządem przez czas trw an ia  związku... Są 
osoby, k tó re  ta z i myśl se p a ra c ji m ają tko ­
w ej; widzą one w tem  negacyę pojęcia m ał­
żeństw a, stop ien ia  dwu is tn ień  w jed n o . Co 
do mnie, je s tem  najeuergiczniejszym  s tro n ­
nikiem  spólności dóbr, gdy ta  w ynika z zu­
pełnej jedności uczuć pomiędzy w łaścicie­
lami, co spraw ia, iż w szystko pom iędzy n ie ­
mi je s t  spólne. A le nie mam najm niejszego 
upodobania w zasadzie, w imię k tórej wszy­
stko, co tw oje, je s t  moje, ale co moje, nie 
j e s t  tw oje; nie chciałbym  układu podobnego 
z nikim, chociażby m iał wypaść na moją 
korzyść. N iespraw iedliw ość tego rodzaju 
ucisku, k tó ry  cięży na kobietach , je s t  po­
w szechnie uznana: można je j zaradzić , nie 
dotykając naw et innych punktów  kw estyi 
i bezw ątp ien ia  ona najp ierw sza zniknie."

Słow a znakom itego ekonom isty sp ra ­
wdziły się, gdyż p raw o angielsk ie  z r. 1882 
poszło za jeg o  w skazów kam i. Jeszcze przed  
la ty  dw udziestu  legalnym  skutkiem  m ałżeń­
stw a w tym k ra ju  było: pochłonięcie osobo­
wości żony przez osobowość męża. P rzed  
r. 1870 praw o zwyczajowe przyznaw ało tam  
mężowi własność zupełną, bez żadnych za­
strzeżeń, w szystkich rzeczy ruchom ych żony. 
Co do m ają tku  nieruchom ego, zachow yw ała 
ona ty tu ł w łasności, aje  mąż zarządzał i z 
dochodów  korzysta ł. Zona pozbaw iona była 
„osobow ości cyw ilnej": nie wolno je j było 
staw ać w sądzie lub dopełniać jak ieg o k o l­
w iek ak tu  praw nego, naw et za zgodą męża, 
nie m ogła robić testam entu , k tó ry  m iałby 
moc praw ną. S ta rano  się do pew nego sto ­
pnia  łagodzić ową p rzew agę mężowską, d ro ­
g ą  np. ustanow ienia oddzielnej schedy, jak o  
w yłącznej w łasności żony. B ardzo ato li 
szczupła g a rs tk a  ko rzysta ła  z tego przyw i­
leju. Z arobki różnych pracow nic, honorarya 
a r ty s tk i albo au tork i, nie korzystały  z opie­
ki p raw a. J a k  gdyby w szakże przedśw item  
pom yślniejszego zw rotu, jeszcze w r. 1857, był 
specyalny przepis w spraw ie rozwodu, na 
k tó rego  mocy kob ie ta  opuszczona przez mę­
ża m ogła uzyskać w yrok sądu, upow ażnia­
jący  ją  do sw obodnego rozporządzenia  tem  
w szystkiem , co naby ła  od czasu, gdy się 
z n ią mąż rozsta ł.

Od r. 1870 rozpoczyna się  w A nglii 
p rzekształcen ie  p raw a m ałżeńskiego w za­
k resie  in teresów  pieniężnych. Z abezpieczo­
no zarobek  w łasny kobiety  zam ężnej. O trzy­
m ała ona także praw o odw oływ ania się oso­

biście do sądów  w spraw ach dotyczących 
je j m ienia. Nie na tem wszakże koniec. 
Roku 1882 wydano przepisy  szersze, doty­
czące m ajątku  kobiety  zam ężnej (The married  
Womett'* Properly). W edług nich m ężatka 
może nabyw ać i rozporządzać m ajątkiem , 
posiadać ja k o  w łasność oddzielną to  mienie, 
k tó rego  była w łaścicielką w chw ili zam ężcia, 
ja k  rów nież nabyte  później drogą sukcesyi 
darowizny, lub w reszcie ja k o  zarobek, po­
chodzący z odrębnej profesyi, z p racy  na 
polu artystycznem , literack im  albo nauko- 
wem. N adto, może ona zaciągać zobow iąza­
nia do w ysokości posiadanego m ają tk u ; s ta ­
wać w sądach bez tow arzystw a męża: ma 
praw o zarządzać swem m ajątkiem  i czerpać 
zeń dochody. Ciężary, w ynikające z m ał­
żeństw a, podzielone są  między m ałżonków 
w stosunku do środków  posiadanych z oso­
bna. Zona jed n ak  może w każdej chw ili 
powierzyć mężowi adm in istracyę  swego m ie­
nia, z resztą  w in tercyzie wolno czynić tak ie  
zastrzeżenia  i zrzekania się pewnych przy­
wilejów na s tro n ę  męża.

Ja k  widzimy, A nglia poszła daleko, nie 
sam a przez się wszakże, lecz za przykładem  
kilku stanów  unii am erykańskiej. Z daw ało­
by się, że reform y te  pow inny być wzorem, 
łatw ym  do przy jęcia  w innych k ra jach : tym ­
czasem do tąd  widzimy w większości coraz 
odm ienne praw a, staw iające kob ie tę  w zu­
pełnej zależności od męża pod w zględem  
m ateryalnym . W e F rancy i dopiero n ieda­
wno ogłoszono p ro jek t (opracow any przez 
znanych profesorów  wydziału p raw nego w P a ­
ryżu: Ja la b e r ta  i G lassona), Którego jed en  
z artykułów  głosi: „K iedy mąż przez lekko­
myślność sw oją n a raża  na s tra ty  m ienie m ał­
żeńskie, żona może bez żądan ia  separacyi 
m ajątkow ej z upow ażnienia sądu odbierać 
sam a zarobki swoje i rozporządzać niem i 
sw obodnie-1. J e s t  to  tylko bardzo  niew y­
raźna dążność do reform  na wzór an g ie l­
skich, w łaściw ie półśrodek, gdyż pozw ala 
uciekać się nie do praw a jasnego , lecz do 
uznania sądu. To samo w raz ie  porzucenia 
przez męża, k tó rego  dwie trzecie  dochodów 
lub pensyi może być zaaresztow ane na rzecz 
żony, jeże li ma dzieci i je d n a  trzecia , jeże li 
je s t  bezdzietną. O w iele liberaln iejsze u s ta ­
wy (po Anglii) posiadają  w czynie: Szwecya, 
D ania i N orw egia, w reszcie dość śm iałe za­
rysy  widzimy w pro jekcie  kodeksu  cyw ilne­
go Niem iec. W edług niego kob ieta  zam ężna 
nie je s t  do tk n ię ta  żadną niezdolnością, cho­
ciaż w trącan ie  się m ęża je s t  po trzebne w wię­
kszości wypadków, z powodu rozporządzeń, 
dotyczących uregulow ania spraw  m ają tk o ­
wych. Zona zatem  używa swobody og ran i­
czonej w rozporządzaniu  m ieniem  swojem, 
w sku tek  praw , udzielonych mężowi, kiedy 
zachodzi spólność albo zlanie m ajątku . J e ­
żeli wszakże m ałżonkow ie na zasadzie w za­
jem nej umowy zgodzą się na „ se p a ra c ję  
m ajątkow ą", —  żona s ta je  się zupełnie n ie ­
zależną pod w zględem  rozporządzania  do­
bram i m ateryalnem i, ja k  gdyby nie by ła  za­
m ężną. J e s t  to  w ięc system  wolności za- 
w arow anej umową, bardzo racyonalny, bo 
nie prow adzący do nadużyw ania przyw ilejów . 
T rzeb a  bowiem i to  mieć na uwadze, że 
i kob ie ty  byw ają skłonne do trw onienia, pod­
czas gdy pow ściągliw y w tej m ierze mąż 
może być poniekąd  ham ulcem  dla  zabezpie­
czenia zobopólnego by tu  rodziców- i dzieci. 
P raw o  cywilne new chatelsk ie  podobne je s t  
bardzo do p ro jek tu  niem ieckiego, bo tam  
tylko m ajątkow a spólność czyni kob ie tę  n ie­
zdolną. W  razie  zaś zastrzeżonego rozdziału 
wr umowie przedślubnej, żona nie po trzebu je  
w cale upow ażnienia m ęża i rozporządza sw o­
bodnie m ajątk iem  zwoim.

W  zakresie  p raw  m ęża i żony panują  
w całej E uropie  trzy  system y: spólności,
bezspólności i separacyi m ajątkow ej.

W ziąw szy pod iiwagę ludność te j części

św iata, wynoszącą 360 milionów, zobaczmy, 
w jak im  stosunku podlega ona owym kate- 
goryom  przepisów . System, oparty  na spól­
ności jakiegokolw iek  rodzaju, panuje w na­
stępujących k ra jach : F rancya (38 mil.), Bel­
gia, H olandya, Luksem burg i k ilka kantonów  
Szw ajcaryi (12), Szw-ecya, N orw egia i D ania 
(9), znaczna część teraźn iejszych  N iem iec 
(około 30 mil.), czyli w przybliżeniu llO  
m ilionów  (80 —  jeżeli potrącim y cyfrę N ie­
m iec z powodu ich przepisów , proponow a­
nych przez p ro je k t kodeksu cyw.) K raje , 
gdzie is tn ie je  system  bezspólności tego  łub 
innego rodzaju, są: Część teraźn iejszych
Niem iec, (około 20), A ustryą  (27), K ró le ­
stwo Polsk ie  (8), prow incye N adbałtyckie 
i w iększość kantonów  Szw ajcaryi (5) — 
w przybliżeniu ogółem  60 milionów- (90 —  
jeże li dodam y całe Niemcy z pow-odu p rze­
pisów- p ro jek tu). K raje , gdzie działa sepa­
r a c ja  majątkow-a, czyli niezależność: W ło­
chy (30), Rosya (z w yjątkiem  tych prowincyi, 
gdzie porządek  je s t  odmienny, około 80), 
W ielka B ry tan ia  i Irlan d y a  (40). W przy­
bliżeniu około 150 mil. W reszcie kra je , w 
k tó rych  porządek  praw ny nie daje się jasno  
rozklasyhkow ać; W ęgry, Finlandya, państw a 
B ałkańskie  itd ., w- przybliżeniu  40 milionów. 
A więc system  niezależności obejm uje na j­
w iększą część liczebną ogółu w E uropie. 
J a k i je s t  na jlepszy?  S e p a ra c ja  m ajątkow a 
— zdaniem  B ridela  — je s t  bez zaprzeczenia 
porządkiem  najprostszym  i najjaśniejszym  
dla w szystkich stro n  in teresow anych. J e s t  
przytem  najspraw iedliw szym , „jedynym, k tó ­
ry  się liczy z praw am i kob ie ty".

N iezm iernie w ażna je s t  kw estyą, doty­
cząca p raw a do spadku po spółm a żonku. 
Nie możemy ato li zaglądać do wszelkich 
prawrodaw stw  europejskich, więc po p rzesta ­
niem y tylko na rzucie porównawczym  ogól­
nym. W edług [traw a kilku krajów , spół- 
m ałżonek pow ołany je s t  do sukcesyi tylko 
w- razie, gdy niem a krewmych w stopniu 
upow ażniającym  do dziedziczenia. T ak  gło­
sił francuzki kodeks cywilny, obecnie p rze­
kształcony pod tym  w7zględem . Z tam tąd 
ów system  p rzeszed ł do Belgii, gdzie dotąd 
obowdązuje, a także do części francuzkiej 
kan tonu  berneńskiego . Podobny s tan  rzeczy 
panuje  w H olandyi. Id eą  przew odnią tego 
system u, coraz bardziej zanikającego, je s t, 
aby m a ją tek  osoby zm arłej bez testam entu , 
w rócił do członków- je j rodziny. Pew na liczba 
p raw odaw stw  upow-ażnia spółm ałżonka do 
udzia łu  w- spadku w raz z rozm aitem i kate- 
goryam i krew nych. Ma on zatem  praw o 
do całkow itej sukcesyi ty lko  w b raku  takich 
krew nych. Do te j grupy należą Francya 
(od r. 1891) i A ustryą . A nglia także  —  
w tem , co dotyczy wdowy i m ajątku rucho­
m ego; Genew-a (od r. 1874), Zurych i Rosya 
w- k tó re j spółm ałżonek, pozostający  przy  ży­
ciu, ma praw-o do siódm ej części m ajątku 
nieruchom ego i do czw-arte j ruchom ego. 
W  R osyi p rzy  tem  is tn ie je  praw o, w edług 
k tó reg o  zstępni, dziedziczący po rodzicach 
ab intestato, o trzym ują udziały sw-oje w n a ­
stępującym  stosunku: „K ażda córka, gdy
żyją synowie, tj. s io stra  przy braciach, o trzy­
m uje z całego m ają tku  nieruchom ego cz te r­
n a s tą  część, a z ruchom ego ósmą. Jeżeli 
niem a synów lub ich zstępnych, do spadku 
przychodzą córki tudzież ich zstępni i dzielą 
się między sobą w edług tych samych p ra ­
w ideł (a rt. 1130 i 1132 SSwodu). Pom im o 
to w-szakże b rac ia  mogą się zgodzić na ró ­
wny podział z siostram i.

N astępstw a je d n a k  powyższego system u 
są bardzo różne, stosow nie do stopnia, w ja -  
kim  się znajdują spadkobiercy . N. p. we 
F rancy i k rew ny dw unastego stopnia  może 
b rać  udział w spadku  w raz ze spółm ałżon- 
kiem, gdy w G enew ie po za ósmym już  nic 
dziedziczy. P raw odaw stw a hiszpańskie, zu- 
rycliskie i bazy le jsk ie  odznaczają się jeszcze
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większem  ograniczeniem  w tej m ierze. W e ­
dług innych, spółm ałżonek w yłącza w szystkich 
krew nych, k tórzy  nie są „najbliżsi", wtedy 
naw et, gdy są jeszcze w stopniu upow ażnia­
jącym  do dziedziczenia. T ak  je s t  w P ru- 
siech, W łoszech, Saksonii i —  w edług p ro ­
je k tu  niem ieckiego. Pom ijam y zresz tą  od­
cienie innych praw odaw stw , ze w zględu na 
ich znaczną liczbę.

Rów nież pod w zględem  przyw ilejów  
w ładzy ojcowskiej i korzystan ia  z dochodów  
dzieci, w praw odaw stw ach  europejskich p a ­
nuje w ielka rozm aitość i chaos. Na uw agę 
zasługuje arty k u ł kodeksu cywilnego p row in­
cyi N adbałtyckich; „Jeże li m atka  je s t  p rz e ­
konana, iż w ola ojca przynosi szkodę dzie­
ciom, może się odwołać do władzy sądowej, 
k tó ra  w tym razie  pow ierzy je j samej wy- 
chow anie“ . P a ra g ra f  ten  pow inien być wzo­
rem  d la  innych praw odaw stw . P od  w zglę­
dem  w ym ierzania k a ry  znaczna część p r a ­
wników niedow ierzająco trak tu je  kob iety : 
„B rak  dojrzałego sądu i ch a rak te r skłonny 
do uniesień, dość pow szechny w śród kob ie t, 
nie pozw ala ty le  polegać na zdaniu m atki, 
co o jca“ (P o tliier w X V III  w.) W edług 
Y ale tte /a , ch a ra k te r  m atki, często zmienny i 
gw ałtow ny, nie daje rękojm i spokojnego 
i zim nego oceniania rzeczy. To też w Wielu 
praw odaw stw ach  europejsk ich  panuje  cha­
rak te rystyczna  zasada: „Tacet mdier in fa ­
m ilia“ .

W  ja k i sposób usunąć sprzeczności, n a ­
dać możliwie najw iększą spraw iedliw ość tra k ­
tow aniu  kobiety  przez praw o? B ridel po­
daje klucz do rozw iązania te j kw estyi w sze­
regu  następujących  wniosków : 1) W ym azać 
z p raw a: „żona w inna posłuszeństw o mężo­
wi", zachow ując z resz tą  zasadę, że mąż je s t  
„głow ą rodziny", po ty  przynajm niej, póki 
spełn ia  obowiązki, ciążące na nim w zględem  
swoich. 2) Rów ność w trak to w an iu  obojga 
m ałżonków,, pod względem  w ierności (w dzie­
dzinie p raw a karnego  i cywilnego) ii) P rzy ­
znać kobiecie zamężnej całkow itą zdolność 
cywilną, usuw ając konieczność upow ażnienia 
m ęża i w szelkie instytucye, k rępu jące  jej 
swobodę działania. 4) N adać uśw ięcenie 
p raw n e  przepisow i kodeksu, na mocy k tó re ­
go mąż pow inien utrzym yw ać sw oją żonę 
i dzieci. 5) P rzy jąć  ; separacyę m ajątkow ą, 
czyli niezależność w zajem ną m ałżonków ; za­
sada wolności w układach m ałżeńskich je s t  
z resztą  uśw ięcona przez praw o. 6 ) Z ap e­
wnić kobiecie zamężnej praw o sw obodnego 
rozporządzania  w łasnym  zarobkiem . 7) Dać 
znaczny udział w sukcesyi pozostałem u przy 
życiu spólmałżonkowi, jak o  pierw szem u spad 
kobiercy. 8) Z astąp ić  w yrazy włacha ojco 
wska przez powaga rodzicielska. U znać p ra ­
wa, m atki obok ojca. 9) K iedy pow aga ro ­
dzicielska przypadnie matce, powinna mieć 
te  sam e praw a co ojciec pod względem przy­
wilejów władzy rodzicielskiej (wychowanie, 
opiekli, kara, praw o do dochodów i zarządu 
m ajątkiem ). 10) Po śm ierci ojca m atka po­
w inna być op iekunką -swych m ałoletnich 
dzieci, a  je j m acierzyńskie praw a nie powinny, 
być skrępow ane innem i przepisami niż te, 
jak ie  się stosują do ojca w razie śmierci 
m atk i. 11) Dozwolić ażeby kobiety wogóle, 
zamężne lub nie, m ogły być w ybierane na 
opiekunki i członków  rady fam ilijnej. 1 2 ) do­
zwolić, ażeby m ogły być - powoływane na 
świadków przy  rozm aitych aktach publicznych 
i pryw atnych.

P ew na dążność w reform ie kodeksów 
do w iększych przyw ilejów  dla kobiety, je s t 
objawem  wielce charak terystycznym , nada­
jącym znam ienne p etno w arunkom  bytu m ał­
żeńskiego. Potrzebuje on w zm acniania swych 
podstaw  cementem praw nym . K odeks regu ­
luje stosunki ludzkie, bądź jako  środek  zapo­
biegaw czy, bądź jako  p ro test przeciw ko 
w szelkim  nadużyciom lub uciskowi. W ięc 
i w m ałżeństw ie tą  sam ą rolę odgryw a. Ale

nie zapom inajm y, że praw o, sk o ro ■ przychodzi 
ze swoim wyrokiem , to przymus, to an tag o ­
nizm dwu -tron. Tym czasem  m uśi ono co­
raz częściej zaglądać do ta k  zwanych ognisk 
domowych, k tó re  m iały być oparte  na m i­
łości i dobrej wierze. R zeczyw istość i oz- 
w iała złudzenie i regu łę  zaliczyła do wy­
jątków . Praw o w małżeństwie s ta ło  się obroń­
cą s trony  krzyw dzonej, w rodzinie —  pomo­
cą do W ydobycia kobiety  z pod gruzów  tra- 
dycyi i w zniesienia na stanow isko nie niew ol­
nicy w estalk i. lecz k ap łan k i w łaściw ej. Ci, 
k tó rzy  d rżą  o to, ażeby na  skrzydłach  więk­
szej swoboily nie w zieciała ona ponad strze­
chę i komin ze szkodą w łasnego  gniazda, 
n iech się pocieszą, że owe p rzyw ileje  m ogą 
ty lko  u trw alić  kobietę  „w domu" i nadać 
je j większe znaczenie, jak o  pożytecznej k ie ­
row niczce la to rośli społecznych.

Zenon Pietkiewicz.

R E Z O L U C Y E .
Z prośbą  o zam ieszczenie odbieram y p i­

smo następ u jące :
Z grom adzeni prezesi tow arzystw  kato- 

licko-polskich w W estfa lii i N ad ren ii ośw iad­
czają, co n a s tę p u j" :

I. D otychczasow y porządek  w tow arzy­
stw ach  katoLicko-polskich, zaprow adzony w po­
rozum ieniu z duchow ieństw em , uznajem y za 
dobry. D la te g o  nie życzymy sobie żadnych 
zmian, ani w ustaw ach, ani w zw yczajach. 
N ie utw orzym y też  ani związku tow arzystw , 
an i też nie w ybierzem y ani nie uznam y ge­
n era lnego  p rezesa  w szystkich  tow arzystw .

II . N asze tow arzystw a są na wskroś ka­
tolickie i d la tego  miło nam  je s t, iż m iej­
scowe duchow ieństw o troszczy  się o nas 
i czuwa, abyśm y na  k ro k  od zasad k a to li­
ckich nie odstąp ili. O ile w tow arzystw ach  
chodzi o spraw y czysto-rel igijne, o ty le  przy­
rzekam y duchow ieństw u bezw zględną u le ­
głość. P od  każdym  innym  względem  w szak­
że zastrzegam y sobie najzupełn ie jszą  swo­
bodę i niezależność działan ia . Tej swobody 
i n iezależności nie w yrzekniem y się za żadną 
cenę, a groźby lub przeszkody rów nież nie 
sk łonią  nas do ustępstw a. Przedewszystkiem  
czuwać będziemy, a.by nietylko katolicki, lecz 
także w równej mierze polski charakter naszych 
towarzystw tak, ja k  dotąd, wyraźnie byt za­
strzeżony. Towarzystwa na*ze mają pozostać 
po wszystkie czasy katolicko-pohkiemi.

III . U znajem y, że duchow ieństw u św ie­
ckiem u i Ojcom F ranciszkanom  należą się 
rządy w kościele. Oświadczamy, żc w ko­
ściele i w  sp raw ach  czysto-kościelnych najzu­
pełn iej będziemy duchow ieństw u u lega li 
i W ogóle pragniem y z duchow ieństw em  żyć 
w zgodzie Poniew aż z powodu sk ładek  
zbieranych p rzed  kościołam i na Świętojóza- 
facie" pow sta ły  różne nieporozum ienia i walki, 
p rze to  postanaw iam y w przyszłości sk ładek  
na cel powyższy p rzed  kościołam i n ie  zbie­
rać. N atom iast będziem y agitow ali, aby R o­
dacy ustanow ione przez ks. dr. L issa „owię- 
tojózafacie" w Bochum pop iera li w p rzeko­
naniu, że ta  insty tucya  je s t  nam  rów nie po­
trzebna, ja k  naszym Rodakom  w Polsce, T o­
w arzystw a pomocy naukow ej w Poznaniu, 
Chełmnie, B ytom iu i R aciborzu, a zarazem  
wiedząc, że dawać pieniądze własne wolno 
nam  każdem u.

IV . Postanaw iam y gorliw ie pop ierać  
w szystkie p ism a kato licko-polsk ie , k tó ro  b ro ­
n ią  nas p rzed  n iew iarą , socyalizm cm  i g e r­
m an izac ją , a p rzedew szystkiem  „W iarusa 
Polsk iego" jak o  pismo w yłącznie dla nas 
założone i szczerze nam  służące.

V. W szystkich Rodaków  prosim y gorąco, 
aby zan iechali k łó tn i i sporów. N ieporozu­
m ienia, ja k ie  w ynikły w śród nas, puśćmy

w niepam ięć, bo one liam ty lko szkodę i w styd 
przynoszą.

B o c h u m, 27 październ ika 1895.
Tu n astęp u ją  podpisy.

Wojna z  kobietami.
„K uryer poznański" w arty k u le  p. t .  

„Ą spiracye kobiece w naszem  społeczeń­
stw ie" w ypow iedział w ojnę kobietom , a r a ­
czej m łodszej generacyi poznańskich „pań 
i panienek", w śród k tó rych  zanosi się na 
coś „arcy  niezdrow ego". Je ś li słuszna w ie­
rzyć „K uryerow i" „ z ł y  d u c h  podszeptuje 
im z boku", aby zw oływ ały „jakieś walne 
zebrania, p ro testy  przeciw ko władzy, k tó rą  
sam e sobie niedaw no w ybrały" —  a wszy­
stko je s t ty lko ..mąceniem wody", odwodzą- 
cem W ielkopolanki od „w zniosłego celu, 
k tó ry  sobie postaw iły".

„To są zdrożne asp iracye —  mówi w re­
szcie, — a obowiązkiem  spo łeczeństw a s tłu ­
mić je  w zarodzie".

Mamy tu  więc form alny ak t oskarżen ia  
w raz z szumnym finałem: pobudką, wzywa­
ją c ą  całe społeczeństw o do w alki ze „zdro- 
żnemi a sp irac jam i kobiecem i".

N a miłość boską, lube W ielkopolanki, 
cóżeście uczyniły ?

Czy w ypow iedziałyście o tw artą  w ojnę 
rodow i m ęzkiem u i zam ierzacie  w yprzeć go 
ze w szystkich uzurpow anych dotychczas s ta ­
now isk i urzędów, — począw szy od osadze­
nia naczelnej prezydentk i na m iejsce naczel­
nego prezesa, a skończywszy na za in sta lo ­
w aniu kobiecych p iór w sacrosańctum  dzien­
nikarstw a' naszego: redakcyi „K uryera po­
znańskiego"? Czy może na walnym w iecu 
niew ieścim  zapad ła  uchw ała, aby od tąd  ż a ­
dna  z młodszych p ań  i pan ienek  za mąż 
nie wyszła i dzieci nie n iańczyła? A może 
gorszej jeszcze dopuściłyście się zbrodni — 
może na środku W iihelm ow skiego placu za ­
m ierzacie zbudować un iw ersy te t kobiecy ku 
wiecznemu pognębieniu różnych X . X. lub 
D om aratów , dla k tó rych  z początkiem  stu- 
dyów naukow ych dla kob ie t kończy się 
świat, a raczej w szystko, co na  św iecie 
św iętem  i czeigodnem było, tj. p leśń , zgni­
lizna i szara  odw ieczna pajęczyna?

Jeś li to  w szystko niepraw da, to  jed n ak  
m usiały zajść w społeczeństw ie kob ie t w iel­
kopolskich jak ie ś  przerażające  objawy, j a ­
kie sym ptom aty „przew rotnych" dążeń, mu­
siały się w śród niego ukazać w archołki, 
masonki, czy burzycielki, k iedy „K uryer" 
w tak  w ielkie dzwony alarm ow e uderzył.

Nic z tego. Oto ja k  się rzeczy m iały :
K obiety  w ielkopolskie zapragnęły  uczcić 

X . k ardynała  Ledócliow skiego w roku jego  
jubileuszu-. —  W  tym  celu zwołano p arę  ze­
brań, na k tó rych  proponow ano zrazu złożyć 
mu podarek, poniew aż jed n ak  p ro p o zy c ja  
ta  upadła, uchwalono zb ieran ie  sk ładek  na 
fundusz im. kard y n a ła  Ledóchow skiego, po­
zostaw iając do dalszej uchwały cel i p rze­
znaczenie dokładne tego  funduszu, nie wie­
dząc zrazu, ja k ą  sum ę zebrać się uda. Są­
dziły one bardzo słusznie, iż zasłużonego
człow ieka uczczą najlep ie j, najw dzięczniej­
szy hołd mu złożą, je że li rok  jego  jubiłe- 
uszu zaznaczą pięknym, patryotycznym  czy­
nem, je g o  pam ięci poświęconym . U w ie­
cznienie nazw iska ks, k a rd y n a ła  funduszem, 
k tóryby  trw ale  w sp iera ł -szlachetne dążenia 
narodu, z k tó rego  płynęłyby dobrodziejstw a 
na ta k  bardzo b ied n e  społeczeństw o, j ę st 
zarazem  najwyższym  i najcenniejszym  obja­
wem czci — a nie w ątpię, że najm ilszym
dla serca dobrego p aste rza .
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„K uryer Pozn." je s t  w idocznie źle poinfor­
mowany; nie wie, że celem sk ładek  było zbie­
ran ie  funduszu im . ks. Ledóchowskiego, a złu­
dzony b łędnie notow aną ru b ry k ą  składek 
w pism ach sądzi, iż chodziło zawsze o dar 

jubileuszowy. N ie przypuszczam y jednak , aby 
sym patye jeg o  były po stron ie  pierw szego 
p ro jek tu . Czyż album, serw is, zło ta ta b a ­
k ierka , piękny dywan lub o rna t — lepiej 
świadczyć by m iały o przyw iązaniu  dyece- 
zyanek niż: —  czyn dobry?

Z bieraniem  sk ładek  zajęto się gorliw ie 
i dziś, po trzech m iesiącach sum a ich wy­
nosi 6031 mk. R adość W ielkopolanek była 
w ielka, — gdy w tem  do uszu owej „n ie­
zdrow e]'1 m łodszej geueracyi pań i pan ienek  
doszła wieść, że kom itet nosi się z m yślą 
pośw ięcenia tych pieniędzy na  kształcenie 
w Rzym ie jednego  z m łodszych księży.

Z apraw dę n ie trudno  zrozum ieć ich go­
ryczy i rozczarow ania. Któż, prócz owego 
m łodego kandydata  podróży do Rzymu
mósrł sie entuzyazm ow ać dla tak iego  celu?

0 ' . . . /Cóż na spełnieniu  zam iaru  zyska społeczeń­
stw o ? Gdzież to  powiedziano, że ksiądz 
w Rzym ie kształcony  ma być gorliwszym  
kapłanem  niż ci, k tórzy u nas swe obowią­
zki pełn ią?  Gdzież, w jak im  katechizm ie 
zapisano, że sakram enta udzielane przez po l­
skiego księdza w iększe m ają znaczenie, a ka­
zania większy wpływ w yw ierają? A jeżeli 
chodzi o przyjem ność dla ks. kardynała, 
k tóż przypuszczać może, że m ieszkając w R zy­
mie, będąc ta k  blizko W atykanu, tęskni za 
młodymi księżm i i ucieszy się bardzo, gdy 
jed en  więcej z P o lsk i przybędzie ? T aki po­
darunek  z „jednego" księdza, to zresz tą  d ar 
w ielce w ątpliw y —  i n ik t za niego gw aran ­
tować nie może. A nuż się edukaeya nie 
uda? Nuż tak i jubileuszow y ksiądz zam iast 
chluby, zawód księdzu kardynałow i przy­
niesie?

Nie można się więc dziwić, że ten  n ie ­
fortunny pom ysł zaa larm ow ał sk ładkujące 
panie i pan ienki ■— że zapragnęły  zwołać 
w alne zebranie i za in terpelow ać kom itet, 
k tó rego  nieom ylności „K uryer" jeszcze nie 
był ogłosił podówczas.

N aw iasem  dodam, że w ybran ie kom itetu  
nie znaczy tyle, co zdanie się na jeg o  łaskę  
i n ie łaskę . K om itetow i nie polecono decy­
dować o przeznaczeniu  składek, lecz zorga­
nizować ich zb ieranie. —  zmden zresz tą  za­
rząd  nie je s t  abso lu tną władzą  nad  w alnem  
zebraniom , lecz każdy je s t  p rzed  w alnem  
zebraniem  odpow iedzialny, przez nie m iano­
w any i przez nie też odw ołany być może.

W  osta tn ich  tygodniach czytałam  w 
„K uryerze Pozn." g łębokie zdanie: „idee są. 
to  baccyle".

„N iezdrow e" umysły pań  i pan ienek  za­
atakow ane zostały  przez „baccyle" dobra pu­
blicznego i powzięły chęć w sparcia  fundu­
szem im. kard .L edóchow skiego  jed n e j z is tn ie ­
jących  insty tucyi, np. „Tow. pom. nauk. dla 
dziew cząt". —  W ątp ię , aby ks. k ard . p ro te ­
stow ał przeciw  tem u postanow ieniu  lub czuł 
się niem  dotknięty . Ł atw ie j je d n a k  zado­
wolić czcigodnego ju b ila ta  niż n ieub łaganą 
redakcyą. —  P ostanow ienie  to  nazyw a ona 
„m ąceniem  wody", odstąp ien iem  od ;,w znio­
słego celu", ja k i sobie w ytknęły „m łodsze" 
kobiety.

A  zatem  w ysłanie księdza do Rzymu 
je s t  celem  wzniosłym  —  w spieran ie  b ie ­
dnych dziew cząt pragnących  uczyć się i p ra ­
cować —  „m ąceniem  wody".

„Boże, ty  to  słyszysz i nie grzm isz? —  
w ołam  z nieocenionym  Zagłobą.

P ocieszcie się, W ielkopo lank i moje, po­
cieszcie się, wy z szlachetniejszego kruszczu! 
anatem a „K uryerow e" nikom u jeszcze na 
złe nie wyszły. O ddaw na już ku ją  w re ­
dakcyi przy św. M arcinie grom y i pioruny 
na w szelkich „m łodzików" z opozycyi, na  no- 
w iniarzy, m asonów, . war-chołów, burzycieli,

a żadnem u z nich włos z głow y nie spadł 
w skutek tego. M iotanie się „poważnej" 
redakcyi, nadużyw anie broni najgrubszego 
k a lib ru  do zab ijan ia  najn iew inniejszej muchy, 
wzywanie pom sty niebios na lada głosik k ry ­
tyki sam odzielnej, to bardzo pospo lite  sym- 
p tom aty  bezsilnego gniew u i duchowej n ie ­
mocy. Bądźcie przekonane, że „K uryer"
0 w iele prędzej w yczerpnie a rsen a ł sw ych 
średniow ieczczyzną cuchnących pocisków, niż 
wy zapas dobrej woli, energ ii i sił młodych, 
k tó re  dla dobra społeczeństw a pośw ięcić 
pragniecie.

Na zakończenie jed n ak  pozwólcie, iż 
dam wam dobrą radę na dośw iadczeniu opartą . 
Nie rozpoczynajcie nigdy zb ieran ia  żadnych 
składek, zanim  ich p rzeznaczenie  dokładnie
1 jasno  określonem  nie będzie; gdy zaś są. 
zebrane, p ilnujcie gorliw ie, aby w edle p ie r ­
w otnego postanow ienia użyte zostały. W ted y  
i tylko w tedy możecie mieć pewność, że 
p raca  w asza i tru d  nie poszły na m arne, że 
czas wasz dobrze został użyty, że sił nie 
strw oniłyście bezskutecznie. W  społeczeń­
stw ie tak  biednem , ty le  m ająćem  po trzeb  
niezaspokojonych ja k  nasze — nie w ysta r­
czają ofiary m ateryalue i p ra c a ; trzeba, aby 
p raca  była użyteczną a ofiara is to tn e  przy­
nosiła  korzyści.

J . Moszczeńska,.

Na Wyłomie.
I ----------- ------------------------

(Pod adresem Wielkopolanek. —  Anakreon  
w przekładzie Ludw ika Mizerskiego. — Liście 

figowe.)

Ze stro n  najrozm aitszych  odbieram  li­
stow ne wezw ania, aby zabrać głos w sp ra ­
wie „młodszej generacyi W ielkopolanek", 
k tó rych  społeczno-narodow a działalność je s t  
solą w oku rozm aitym  zwolennikom  ro b ie ­
nia pończoch, sm ażenia konfitur i niańczenia 
dzieci. Całej te j grom adzie przerażonej 
ta k  niespodziew anym  ruchem  kobiecym  w 
k ra in ie  snu, b igo tery i i bajczarstw a odpow iada 
w innej rubryce je d n a  ze stałych w spó łp ra­
cow niczek „P rzeglądu" — mnie zatem  nie 
w ypada nic innego, ja k  w zorem  rozm aitych 
uczonych z „T ow arzystw a p rzy jació ł nauk" 
pow iedzieć z słodkim  uśm iechem : „Chciałem 
tylko oświadczyć", że zgadzam  się w zupeł­
ności na zdanie p reo p in an ta" . Nie w ą­
tp ię  też  ani chwili, że dzienniki zanotu ją  
moje nazw isko i mój „żywy" • udział w p o ­
ważnej dyskusyi, a potom ność, k tó rą  w ten  
sposób pew ne naczynia poznańskiej m ądro­
ści inform ują o egzystencyi swojej, dowie 
się i o mnie.

Jed n o  ty lko ośm ielę się dorzucić słowo. 
J e s t  w tym  narodow ym  i społecznym  ruchu 
kobiecym  na poznańskim  gruncie ja k a ś  o tu ­
cha serdeczna i ja k iś  p rąd  świeży, —  niby 
otw arcie  okna w dusznej, od la t k ilkunastu  
nie w ietrzonej ciem nicy. Nie m inął j e ­
szcze rok  i połow a od owej chwili, gdy r e ­
dakcya nasza uderzyła w szybę, w ołając: 
„Otwórzcie! Tam  za oknem je s t  słońce i 
b łęk it i zapachy kw iatów , je s t  św iat szeroki 
i ugor czekający  na kobiecą siejbę." Od­
pow iedziano nam  przekleństw em  i gradem  
kam ieni, ale je d e n  z pocisków  tra fił w szybę 
zapyloną, i słońce zajrzało  do te j m rocznej 
k la tk i i rozproszył duszność zdrow y powiew 
w iatru .

R uch ten , W ielkopolanki młode, je s t  
w aszą zasługą. My zapukaliśm y ty lko  do 
furty , zam ykającej nagrom adzone zapasy 
energii, w y  rozsadziłyście c iasne obręcze, 
—  naszem  było słowo, waszym  je s t  czyn. 
Nowe to  życie dotychczas w ciasnem  jeszcze 
p łynie korycie i jeszcze b rak  ru tyny  gdzie­

niegdzie plącze mu nogi, a le  bądź co bądź 
coś się wyłamuje, coś • myśleć zaczyna samo­
is tn ie  i p raca  szersze obejm uje kręgi. 
Szkoda byłoby zaiste, gdy kw iat rozkw ita­
jący  ta k  p ięknie zważyć m iał śron gazeciar- 
ski. Z ak ładając  czyteln ie wasze i u rządza­
ją c  zebran ia  nie prosiłyście w kum otry  „Ku­
ryera  Poznańskiego", z tąd  grom y i p rzekleń­
stw a spada ją  i spadać będą na  głowy w a­
sze. Jeże li p ragn iec ie  kom plim entów , idźcie 
i klęknąw szy u bram  redakcyjnych wołajcie 
po tu ln ie: „Panie! sługi tw oje czekają w po­
korze. Mów co czynić mamy, a każde 
słowo będzie ew angelią." W tedy  usłyszycie 
„zdrow ie dam", opow iadania o „kapłankach 
dom owego ogniska", o wyższości W ielkopo- 
lan ek  nad  w szystkiem i kobietam i ziem i i J o ­
wisza, o pow adze i dojrzałości naszych żon, 
s ió str i córek, no! i dziesięć tysięcy podo­
bnych duserów. Jeżeli karm elk i życie wam 
zapełnić mogą, — idźcie do Canossy. Tu 
p raca  tru d n a  i la u r  trudn ie j zdobyć, — cyt! 
k toś zaw ołał: „Takich my pragniem y!"

A gdy ju ż  m owa o laurach, tych ulubio­
nych liściach w szystkich orłów  i rozszczebio- 
tan y ch  szczygłów literack ich , niechaj mi wol­
no będzie choć skrom ną p lecionką uwieńczyć 
skronie jednego z poznańskich autorów . 
P an  Ludw ik M izerski złożył na sto le  na­
szym nowy w iązarek  liryczny w formie prze­
kładów  A nakroonta, wyśpiewanych, ja k  mówi 
przedm ow a, hen! daleko i daw no za czasów 
wojny francuzkiej, a dziś dopiero drukiem  
ogłoszonych. M izerski? Za g ran icam i księs­
tw a m ało k to  słyszał o nazw isku poety, k ry ją ­
cym s ta ran n ie  u tw ory  swoje maską, anonim u. 
N a poznańskim  bruku je d n a k  feljetony i w ier­
szyki „konsystorskiego radcy", wyśpiew ane 
w chw ilach w olnych od biurow ej pracy, cie­
szyły się sw ojego czasu zasłużonym  rozgło­
sem dowcipu i elegancyi. Zam ilkł potem  
n a  długo ten  au to r i po la ta c h  k ilkunastu  
dopiero, gdy w raz z A nak treonem  mówiły 
mu hoże dziew częta:

,,P iew co  ty ś już  dziadk iem  teraz!
Spojrzyj ty lko  do strum yka,
P a trz  ja k  włos c i z głowy znika,
I  ja k  św iecić już  zaczyna 
B ia ła , godna czci łysina,"

w ted y  dopiero o tw orzył zam ki b iurka swo­
jeg o  i dwa m łodzieńcze u tw ory  rzucił na 
pułki k sięgarsk ie . T rzy  la ta  tem u ukazało 
się epos olbrzym ie w dziesięciu pieśniach 
p. t .  „Syrena". N iech mi pan  M izerski wy­
baczy, ale gdybym  był Odyseuszem, tobym 
się tło m asztu  przyw iązać nie kazał, bo ta  
książkow a „Syrena" jeg o  nie przypraw iła  
m nie ani na chwilę o zaw ró t głowy. Nie 
znaczy to  bynajm niej, aby nie m iała ża­
dnych za let „fizycznych i duchowych", — 
przeciw nie, mówi gładkim  w ierszem , nie­
k iedy  naw et dosyć obrazowo, n iekiedy śli­
cznie się rozm arzy, n iek iedy  w esoło zaszcze- 
bioce, ale przy dluższem obcow aniu traci 
swój urok w potoku  banalnośei i p rozai­
cznego rym ow ania. Syreny ta k  często łu ­
dzą. U śm iech rozkoszny i niebo w spoj­
rzeniu, lecz na ustach  farba, w oku a tro ­
pina.

Być zatem  może, że i te  dziewczyny,
0 k tó rych  A nakreon  śpiew a, a p. M izerski 
w niesfałszow anych p rzek ładach  po raz w tóry  
ludziom  prezentu je , —  te  „Syryi i L ib ii córy 
gorące", te  kw iaty  młode, uszczknięte w K o­
ryncie, na L esbos i K recie, m iały fałsz 
w źrenicach i kłam stw o na  w argach, ale 
k tó ry ż  kochanek ta k  „syrenim " głosem  nu­
cił bóstwom  swoim?! J a k  ta  rozkosz dyszy 
w czarodziejskich  strofach, ja k ie  wonie myry
1 nard u  b iją  z tych  c ia ł b ielu teńkich , ja k a  
świeżość, w iosna i szał!

E j! m is trzu  pędzla  jedyny!
P e rło  rodyjsk ich  m alarzy!
Z róbże m i p o rtre t dziewczyny,
Zrób, lubo n ie  znasz je j tw arzy!

J a  c i opisze je j w dzięki,
T y  im  ko lory t daj żywy,
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Ot! n iechaj najp ierw  m a m iękki 
W łos kruczy i połyskliw y.

N a  gors je j C hary t puść grono,
Poniżej je j cudne c ia ło  
Osłoń gazą tak , by łono 
J a k  za  m głą ty lko  w idniało.

A czasem  śm iech dziecięcy bije z tych 
p ieśni i w słoneczne uśm iechy s tro ją  się 
strofy, a czasem  róża zapachnie:

K iedy  z czaszk i n iebios pana,
Krw aw ym  bojom rada,
W y strze liła  w sp iż  u b rana  
A te n a  P a lla d a ,

W te d y  ziem ia, chcąc, by tro je  
Cudów w strząsło  św iatem ,
O zdobiła  łono swoje 
C zarodziejskim  kw iatem .

I  w ykw itła  róża śliczna,
J a k  śn ieg  górsk i b ia ła ,
A  drużyna bogów liczna  
W  głos ją  podziw iała.

I  lis te czk i je j w purpurze 
M aczała nektaru ,
T a k  pow stały  wonne róże —
G irlandy  pucharu.

A nakreon  ślicznie śpiew a, M izerski zgra­
bnie tłom aczy. Są w tych przek ładach  p ra ­
wdziwe p e re łk i artyzm u, je s t  tch n ien ie  
g reckiej pogody —  no! i są  naw et lis tk i 
ligowe w postac i całych rzędów  k ropek  ża­
łobnych. Szkoda, że tłom acz nie zapom niał 
na chw ilę o ty tu le  swoim „radzcy konsysto- 
rza“, uznając za stosow ne am putow ać śpiew aka 
H ellady  n aw et na  stronn icach  poważnych ro ­
czników „T ow arzystw a P rzy jac ió ł X auk“. A 
może am putacyi dokonali inni. Toż „Chmury" 
A rystofancsa w doskonałym  przekładzie  prof. 
M ottego nie uzyskały tam  gościnności ze 
w zględu na  „sprosność" teg o  arcydzieła  g re ­
ckiej kom edyi. O! my w dziełach sztuki 
uznajem y tylko —  ligę. Gdy grupa Perse- 
usza i A ndrom edy stan ę ła , na placu K ró le­
wskim, o strzega ł je d e n  z dzienników  poznań­
skich m atrony  polskie, aby b roń  Boże! nie 
wodziły có rek  swoich na m iejsce bezw stydu. 
A gdy je d n a  z poe tek  w ielkopolskich tło- 
m aczyła „Rolę" M usseta, najpo tężn ie jsze  s tro ­
fy w k ropk i zam ieniła.

A te a tr ... te a tr ... ty  ch iru rgu  wielki! 
My zaiste podobni je s te śm y  do owego fili­
stra , k tó ry  odziedziczywszy po zm arłym  k u ­
zynie dwie rzeźby klasyczne, na tychm iast 
W enerę  w fartuszek  a tańczącego  B achusa 
w spodzienki u stro ił. I  spoglądały  te  bó­
stw a greckie, zaklęte w m arm ur m istrzów  
geniuszem , na  gaw iedź z Psiej W ołki i P aca ­
now a i pięknem  swojem żebrały  litości. Na 
szczytach Olimpu załam ał ręce A pollo. Lecz 
lilistrzy  praw ili długie kazania  o grzesznem  
ciele, z k tó rego  wszystko złe pochodzi, o 
niem oralnych poganach, k tó rzy  nagie kob ie ty  
rzeźbili, o zw ycięztw ie ducha i czystości 
obyczajów. A potem  poszli na rynek, c ią­
gnęli lichw iarsk ie  zyski z bliźnich swoich, 
fałszem m alow ali na czarno przyjaciół, k ła ­
niali się głęboko przed figurą św iętych i po 
spożyciu odpow iedniej porcyi p iw a i wódki, 
leżąc pod stołem , zaśw iadczyli człow ieczeń­
stw o sw oje. Sulla.

KRONIKA LITERACKA.

* Nowe pismo. W e Lwowie zacznie 
niebaw em  wychodzić dw utygodnik, pośw ię­
cony spraw om  kobiecym  p. t. „ Ognisko“. 
N aczelna red ak to rk a  pani Reinschmid-Ku- 
czalska postanow iła  skierow ać baczną uwagę

na zabór p rusk i i w tym  celu zaangażow ała 
już  do w spółpracow nictw a odpow iednie siły 
w m ieście Poznaniu.

* Odczyt. W ubiegłym  tygodniu  odczy­
ta ł  w spółpracow nik  nasz, pan  Marc/dewsH  
z Zurychu, na posiedzeniu  w ydziału praw niczo- 
ekonom icznego T ow arzystw a „Przyj. N auk" 
w Poznaniu  n a d e r in te resu jącą  rozpraw ę 
„o bim etaliźm ie". Odczyt te n  ze w zględu 
na  s taranność  i w szechstronność opraco­
w ania oraz m nóstw o bystrych  i głębokich 
poglądów  na  ew olucyą społeczną, był is to ­
tn ie  w dziejach T ow arzystw a naszego j e ­
dnym z piękniejszych m om entów .

W yłuszczywszy, na  czem polega birneta- 
liczny system , p re le g e n t wykazywał bezpod­
staw ność tw ierdzenia, jak o b y  dew alw acya 
s re b ra  n a s tąp iła  jedyn ie  w sku tek  zam knię­
cia m ennic d la  tego  m etalu. Przyznając, że 
w prow adzenie złotej w aluty w Niem czech 
mogło po części oddziaływ ać w tym  k ie ­
runku, dowodził, że g łów ną i o sta teczną  
przyczyną były w arunki produkcyi. W  zwią 
zku z tą  kw estyą je s t  tw ierdzenie , że zło ta  
na przyszłość nie starczy . Zdaniu tem u za­
przeczył p re leg en t, op ie ra jąc  się na fakcie, 
że ilość produkcyi zależy przedew szystkiem  
od ekonom icznych warunków, w jak ich  się 
ona odbywa. Główny nacisk  p re leg en t k ład ł 
na społeczną stronę  kw estyi, wykazując, że 
zaprow adzenie b im etalizm u pociągnie za 
sobą chw ilow y w zrost cen, p łaca  robocza 
jednakże nie wzrośnie w tym samym sto ­
sunku, a przynajm niej nie zaraz, a wiec po­
gorszenie położenia klas p racujących  będzie 
pierw szym  nieuniknionym  skutkiem  tak iego  
kroku . N adzieje zaś ro lników  na w zrost 
cen zboża, nie spraw dzą się, ja k  sądzi p re ­
legent.

Jeże li b im etalizm  je s t  ta k  żywotnym, 
to m ożna to tłum aczyć tylko ogólną depre- 
syą w ro ln ictw ie: w łaściciele ziemscy wi­
dząc zagrożony swój byt, chętnie poddają  
się podszeptom  bim etalistów , k tó rych  p re le ­
g en t porów nyw ał do znachorów, posiadają­
cych zawsze uniw ersalny środek na w szel­
kie dolegliw ości. Za szkodliw e jed n ak że  u<- 
leży uważać dążenie, k tó re  na pogorszeniu 
położenia ludu chce budow ać ra tu n ek  chwi­
lowy (bo stałym  być nie może jed n e j klasy. 
D la tego au to r zakończył rozpraw ę sw oją 
sen tencyą Skarg i: „To złodziejskie serce, co 
ze szkodą innych chce być bogate."

* Pamiętni'*' .Juljana Bartoszewicza. Po 
znakom itym  histo ryku  pozostały pisane 
w dwóch odstępach  czasu pam iętn ik i. P ie r­
w sza ich cześć pochodzi z la t m łodych i 
nosi cechę w spom nień czysto osobistych, 
ztąd  je s t  p rzew ażnie p am ią tk ą  dla rodziny 
i m ateryałem  do życiorysu au to ra . D ruga 
część, p isana  w o sta tn ich  la tach  życia h i­
storyka, ma tło szersze. J e s t  to rodzaj 
dziennika, w którym  B artoszew icz zapisy­
w ał niety lko swoje wrażenia, ale  wszystko, 
co przynosiło życie społeczne, tow arzyskie 
i lite rack ie  W arszaw y. Są w ięc w tym 
dzienniku ch arak te ry s ty k i ludzi, szczegóły, 
tyczące się insty tucyi naukowych, lite ra tu ry , 
dz ienn ikarstw a, stosunków  społecznych itd . 
Syn h isto ryka  ociągał się z wydaniem  tego 
dziennika ze względów ła tw o  zrozum iałych. 
Bartoszew icz znany był, jak o  w eredyk, nie 
ukryw ał nigdy tego, co myślał, i m iał odw agę 
niezw ykłą wypowiadać w oczy swoje sądy 
o ludziach. Nic więc dziwnego, że w pa- I

m iętn ikach  jeg o  znajdow ało się w iele ustę- : 
pów „drażliw ych", tyczących się ludzi żyją­
cych i zajm ujących pow ażne stanow iska. 
Poniew aż je d n a k  d. 5 lis topada rb. upływa 
25 la t od śm ierci h istoryka, p. B artoszew icz 
nie czuje się juz  krępow anym  i zajm uje 
się przygotow aniem  do d ruku  pam iętników  
ojca,

KR ON I K A  P O W S Z E C H N A .
— W ia d o m o ś c i  s p o ł e c z n e  i p o lity c z n e .

N ajb liższej sesyi p a rlam en tu  n iem ieck iego  przedło­
żony m a być p ro jek t, na  mocy którego kom petencya 
sądów będzie znacznie rozszerzoną. — Zw ycięstwo 
posła naszego w pszczyńsko-rybnickim  okręgu wywo­
łało  popłoch n ie lad a  w organach stronn ictw a cen­
trum . N iek tó re  p ism a zarzucają kom itetow i m iejsco­
wemu fałszyw ą tak ty k ę  i b ra k  energ ii. — W  cesar­
skim  urzędzie  pocztowym  zas tan aw ia ją  się  obecnie 
nad  tem. w ja k i  sposób ustaw ę o św ięceniu n iedz ieli 
dałoby się zastosow ać d la  urzędników  pocztowych. 
W  tym  celu m ają o trzym ać naddyrekcye pocztowe 
polecenie, aby w n iedz ie lę  i św ię ta  p racę  o ile  mo­
żności ja k  najw ięcej ograniczyły.' N a tu ra ln ie  pozo- 
staw ionem  to będzie odnośnym  dyrekcjom , aby 
uw zględniły  po trzeby  poszczególnych m iejscowości.
— W M oskwie odbyły sie liczne aresz tow ania  w śród 
m łodzieży un iw ersyteckiej. — Z ab urzen ia  w T urcy i 
trw a ją  bezustannie. A rm eńczycy k ry ją  się po lasach 
i górach, lub szukają p rzy tu łk u  w poselstw ach euro­
pejskich. Rafinow ane okrucieństw a i m asowe m or­
derstw a są n a  porządku  dziennym .

T e a t r  i m u z y k a .  W  u b ieg łą  sobotę ode­
grano na poznańskiej scenie nową jednoaktów kę 
Ź. P rzyby lsk iego  p. t. , Fo tog rafia  Ję d ru s ia "  P ow a- 
śnione m ałżeństw o łączy  fotografia, um arłego dziecka,
— oto tre ść  utworu, zaw ierającego  charak te ry sty k ę  
w yrazistą  i k ilk a  rzewnych momentów. Z artystów  
w ystępujących w tym  d rob iazgu  scenicznym  wyróżnili 
się p. p. N ow acki i G rabow iecki. Oprócz wyżej 
wzm iankow anej jednoak tów ki odegrano w sobotę 
„ T e a tr  am ato rsk i"  B ałuck iego  i „B zy k w itn ą" P rz y ­
bylskiego. W  pierw szym  utw orze odznaczył się g rą  
m istrzow ską p. K rólikow ski w ro li p o d ta tu sia łeg o  
konkuren ta , — w drugim  z jednał sobie szczere uzna­
n ie  p. W ostrow ski g rą  pełną  poezyi i uczucia. — 
W  najb liższy  czw artek  ukaże się  na  benefis p. J a ­
kubow skiego „B alladyna", n ie g ran a  ju ż  od la t wielu 
n a  poznańskiej scenie. Role tytułow ą odegra  p. P a ­
szkowska, rolę A lin y  ob jęła  p. M ajdrowiczowa, a Go­
planę odtw orzy p. Yernon. P rzek o n an i jesteśm y, że 
przez wzgląd na u talentow anego b en efic jan ta  i p ię­
kny utw ór m is trza  naszego, publiczność w ypełni 
te a tr  aż do o sta tn iego  m iejsca. — H ild eb ra n d ta  
d ram at alegoryczny „M istrzow ie P a lm iry "  znalaz ł 
powodzenie w W ejm arze. — W  te a trz e  M anzoni 
w W eron ie  powierzono kapelm istrzostw o kob iec ie : 
signorze R icch i. — W  tea trz e  lwowskim wysta­
wiono zręczną jednoaktów kę francuzką p. t. „ P ie r ­
wsza łza" i p rześliczną  kom edyjkę G ustaw a D roza: 
„M ęki T a n ta la " , — N a  scenie w arszaw skiego te a tru  
R ozm aitości ukaże się  niebaw em  jednoaktow y d ra ­
m at D au d eta  p. t. „S tarszy  b ra t" . — W  hiszpań­
sk ich  tea tra c h  zyskała  znaczne powodzenie opera 
B re tona  i F e lin  y Codina p. t. „ L a  D olores".

©lipowiedrci Jfiedakeyi.
J. Z. w  Z u r y c h u .  A rty k u ł P a ń sk i o uni­

w ersy tetach  ludowych zam ieścim y w najb liższym  nu­
merze. Z łaskaw ie  nadesłanych  nowel korzystać  
chwilowo nie możemy d la  b rak u  m iejsca.

T r .  W ątp im y  ab y  P a n  n a  rozpraw ę tego 
rodzaju  znalazł n ak ładcę  wśród k sięgarzy  poznań­
skich. R adzim y zgłosić się  do kasy  M ianow skiego 
w W arszaw ie  lub p rzed staw ić  p racę  do zam ieszcze­
n ia  w roczniku poznańsk iego  Tow. P rzy j. N auk.

S k ł a d k i .
flia łun d u s z  konkursow y w spraw ie dzie ła  

o K aro lu  M arcinkow skim  złożyli za  pośrednictw em  
p. mec. Radziszewskiego z O strzeszow a: pp. ks. 
Sz. i ks. G .; B r.; J .  D .; Dr. J . ;  W . G .; W . M; 
S. R. i M. S . : razem  15,70 Mk. — Ogółem  zebra­
liśm y dotychczas 784,00 Mk.

O dalsze sk ład k i prosim y gorąco.

Uzupełniają® moją kUmamią i  włzyUko w zakm i łakomą wchodzące, —  p^oózę Szanownych 
mych odbiorców i  nadal łaskawie ohdar-za,ć mnie łwem zaufaniem.

w  (3 s t r o m a . <W . G f i i e s i o ł o w s f i i .
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Za redakcyą odpowiedzialny Dr. Wł. Rabski w Poznaniu. Nakładem „Przeglądu Poznańskiego" w Poznaniu.

Czcionkami drukarni J. Fr. Tomaszewskiego w Poznaniu, przy ulicy Wiihelmowskiej 28.


